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Wychodzi codziennie o godzinie 3. po południu 
z wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 ct., 
pocztą 7 ct.

Biuro Redahcyi i Administracyi Dl. Czarneckiego 18.

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi rocznie 16 z ł . ;  kwartalnie 4 zł., miesięcznie 1 zł. 35 et. 
W  m i e j s c u  rocznie 12 zł., kwartalnie 3 zł., miesięcznie 1 zł.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i ,  dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, 
otrzymują cało i półroczni abonenci bezpłatnie, ćwierdroczni zaś i miesięczni za dopłatą, pierwsi 76 et. 
drudzy 30 ct. —  Przewodnik prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

et.Jednorazowe i n s e r a t y  obliczają się po 7 
kilkorazowe po 6 ct. od miejsca jednego wiersza.

Listy należy frankować. Reklamacye otwarte 
wolne są od opłaty pocztowej.

Na liczne zapytania odpowiadamy, 

że Gazetę Lwowską prenumerować mo­

żna w Cesarstwie Rossyjskiem i w Kró­
lestwie Polskiem w księgarni Gebe­
thnera i Wolffa w Warszawie (Kra­

kowskie Przedmieście Nr. 15). Przed­

płata wynosi: w Warszawie rocznie

rs. 11. kop. 40; na prowincyi rs. 13 

kop 40.

CZĘSC URZĘDOWA.

C. k. Namiestnictwo niższo-austr. usta­
nowiło rozporządzeniem z dnia 22. września 
r. b do 1. 26.837, iż bydło rzeźne pocho­
dzące z Galicyi lub przez Galicyę przewo­
żone, tylko koleją żelazną do niższej Au- 
stryi wprowadzone być może. Wyłado­
wanie takiego bydła miejsce mieć może 
tylko na centralnej stac.yi wyładowania we 
Wiedniu

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 10. października 1874.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwoótf, dniu 15. października .

W  ostatnich dniach s e j m  na s z  pra­
wdziwie wytężoną pracą powetował zupełnie 
owe luki w posiedzeniach, które na początku 
bieżącej sessyi wywoływały dość powszechne 
narzekania. Nie zamierzamy tu zestawiać 
wszystkich rezultatów tegorocznej sessyi sej­
mowej ale dla poparcia powyższej uwagi 
wskazać musimy na niektóre ważniejsze 
uchwały. Dla stosunków ekonomicznych bar­
dzo ważnemi są uchwały o regulacyi Sanu, 
o urządzeniu szkoły leśnej i szkoły wetery- 
naryi a wreszcie o budowie i rekonstrukcyi 
dróg krajowych. Ustawodawcza działalność 
była w tym roku wcale obfitą. Ustawa wo­
dna, nowelle gminne i ustawa o ponoszeniu

kosztów leczenia ubogich stanowią cenny 
upominek dla kraju po tegorocznej sessyi 
sejmowej. Posłowie nasi muszą się jednakże 
przygotować na to, że wcale nie ucichną, i 
lecz owszem wzmogą się utyskiwania w 
tych warstwach ludności, dla których sądu 
wyłączną miarą jest wysokość dodatku kra­
jowego. W tegorocznym budżecie bowiem 
procent dodatku krajowego będzie znacznie 
wyższy a wzrost jego w porównaniu z da- 
wniejszemi budżetami wydać się musi nadto 
szybkim Z tego powodu zapanowała w ko 
łach sejmowych refleksya nieprzychylna dal­
szym projektom, które wymagają znaczniej­
szych wydatków. Sprawa budowy i rekon­
strukcyi dróg dziś pewnie upadłaby w Izbie, 
i powodzenie swoje zawdzięcza tylko tej oko­
liczności, że wcześnie dostała się na porzą­
dek dzienny.

Dziennikarstwo węgierskie porusza od 
niejakiego czasu żywo sprawę, która i kraj 
nasz bardzo blizko i bezpośrednio zajmuje. 
Chodzi o nowe koleje, któreby w najwła­
ściwszy i najpożyteczniejszy sposób połą­
czyły G a l i ć y ę  z W ę g r a m i .  Reform i Le­
ster Lloyd główne zabierają głosy w tej 
sprawie. Pierwszy dziennik zastanawia się 
nad kwestyą, czyli połączenie z Galicyą na­
stąpić ma zapomocą linji H u s z t - L w ó w ,  
czyli też zapomocą linji M u n k a c z - S t r y j  
i staje w obronie tej drugiej linji. Zdaniem 
Reformy połączenie Munkacza ze Stryjem 
daje lepsze widoki korzyści i ma więcej wa­
runków handlowo-politycznych. Przestrzeń 
węgierska tej linji byłaby o kilka mil krót­
szą od przestrzeni z Huszt do granicy gali­
cyjskiej, a tern samem wkładałaby na W ę­
gry mniejszą gwarancyę procentową. Dalej 
podnosi Reform , że linia Lwów-Munkacz- 
Peszt - Tryest zwycięzko mogłaby konkuro­
wać z linją Lwów-Wiedeń-Tryest, bo byłaby 
od tej ostatniej o 22 mil krótszą, podczas 
gdy linia Lwów-Łupków Peszt - Tryest nie 
miałaby takich widoków skutecznej konku- 
rencyi. Według tegoż dziennika posiadł 
Wiedeń zapomocą koleji Karola - Ludwika

monopol obrotowy w Galicyi, który wówczas 
tylko zostałby pokonany, gdyby nastąpiło 
połączenie naszego kraju z Węgrami linią 
Munkacko - Stryjską. Istniejącej już koleji 
węgiersko - galicyjskiej nie uważa Reform za 
dobry środek przeciw takiemu monopolowi, 
gdyż kolej ta ma ujście swe w koleji Ka- 
rola-Ludwika, która nie tylko że sąsiadce 
swej nic nie podaje, ale nadto zręcznem ta­
ryfowaniem wszystkie przesełki przez Lwów 
idące na całą długość swej przestrzeni kie­
ruje. Do tych wywodów Reformy przyłącza 
się także i Rester Lloyd, popierając gorąco 
zdanie swojej koleżanki. Zapisujemy te roz­
prawy dziennikarskie, dalecy od tego, aby­
śmy mieli przyznawać słuszność przytoczo­
nym argumentom. Projekta kolejowe zawsze 
prześlicznie wyglądają dopóki są — tylko 
projektami, a każda linja da się bronić wy­
mownie interesami handlowo - politycznemi, 
pod których płaszczykiem kryją się albo 
illuzye, albo co gorsza, widoki nie koniecz­
nie „publicznej “ natury. Zresztą węgierska 
polityka kolejowa nie bardzo była dotąd 
szczęśliwą —  obmyślenie ich sieci żelaz­
nych nie bardzo okazało się trafnem —  kto 
wie tedy, czy owe argumenta za pewną l i ­
nią, przytaczane jak to Lester - Lloyd nad­
mienia, wbrew odmiennym w tej kwesty i 
intencyom rządu przedlitawskiego, nie są 
równie ułudne.

Dzienniki francuskie wszystkich odcie­
ni stwierdzają jednozgodnie, że w s t o s u n ­
k a c h  e k o n o m i c z n y c h  kraju zaszła od 
niejakiego czasu nader pomyślna zmiana. 
Handel i przemysł francuski podnoszą się 
z letargu. Wzrastające z każdym miesiącem 
dochody kolei żelaznych świadczą o oży­
wionym ruchu komunikacyjnym; teka banku 
francuskiego wykazała w przeciągu ostatnich 
dni 14 zwyżkę w wysokości 38 milionów, 
conto corrente osób prywatnych zwiększyło 
się w tym samym czasie o 40 milionów 
franków. Zamówienia z prowincyi i zagra­
nicy przybrały w ostatnich czasach dawno 
niebywałe rozmiary; wielkie fabryki mogą

znów zatrudniać znaczniejszą liczbę robotni 
ków, słowem zaczyna do Francyi wracać 
dobrobyt, wyparty na lat kilka bezprzykła- 
dnemi klęskami narodowemi. Niepodobna 
zaprzeczyć, że pomyślny ten rozwój mate- 
ryalnych swoich interesów zawdzięcza Fran- 
cya utrwaleniu ładu wewnętrznego, a rząd 
marszałka Mac-Mahona z dumą wskazać może 
na te pocieszające objawy, będące niezawo­
dnie w znacznej części jego zasługą. Prze­
czą temu wprawdzie ze znaną arrogancyą 
organa republikańskie, przypisując ze śmie­
szną przesadą całą zasługę swemu stron­
nictwu. Jak gdyby stronnictwo to prócz nie­
poskromionej żądzy władzy miało kiedykol­
wiek inne cele na oku! Zresztą jeżeli kiedy, 
to właśnie w ostatnich czasach wraz z po­
stępami stronnictwa cesarskiego, akcye pa­
nów republikanów znacznie spadły w kursie. 
Wynik wyborów do rad departamentowych 
wykazał jasno, że agitacya stronnictwa pa­
na Gambetty nie znajduje już w kraju ta­
kiego, jak do niedawna powodzenia, a wy­
bory polityczne stwierdzą zapewne tę zmia­
nę usposobienia ludności w wyższym daleko 
stopniu. Jednocześnie z temi porażkami re­
publikanów na polu politycznem objawia się 
coraz to pomyślniejszy rozwój materyalnych 
interesów kraju. Zwykła logika kazałaby 
z zestawienia tych faktów wysnuć wnioski, 
dla republikanów wcale niepomyślne. Lecz 
logika panów republikanów, a przynajmniej 
prasy, służącej ich celom, jest niezwykła. 
Ztąd to niepojęte dla ludzi zdrowo myślą­
cych wnioskowanie, które nam przypomina 
wynalezione przez pisma humorystyczne 
.-rzyslowie: „im gorzej, tern lepiej."

Jeżeli stosunki k s i ę s t w  na dd una j -  
skich do Porty częstszej może, niżby wy­
padało, ulegają dyskussyi, to wina tego 
z pewnością nie na nich samych cięży. Nie 
da się bowiem zaprzeczyć, że w Stambule 
nierzadko wobec księstw lenniczych trzy­
mają się polityki nieodpowiedniej a nawet 
niesprawiedliwej. Ma Turcya pewne nieza­
przeczone prawa, przed któremi uchyli czoła

OBRAZKI Z ALP
II.

0 r t I e s.
(Ciąg dalszy.)

W  wysokości 9000 stóp rzadko deszcz 
pada tylko śnieg, a jeszcze wyższe regiony 
wcale już deszczu nie znają. Śnieg więc opa­
da na góry, śnieg suchy, pełen kryształów. 
Lecz gdy promień słońca w południe zaświe­
ci , lub wiatr cieplejszy zawieje, kryształy 
cokolwiek tajać zaczynają , nie mają jednak 
czasu w wodę się zamienić, gdyż znów chło­
dny nadejdzie zmrok, znów noc zwilżały 
śnieg w nowe zamieni kryształy W ten 
sposób na górach świeży śnieg ciągłą prze­
chodzi zmianę, i tworzy już trudniejszą do 
roztopienia śnieżnicę {Firn, neve). Na niż­
szych cokolwiek wysokościach, gdzie słońce 
gorętszym już owe mroźne powierzchnie 
głaszcze promieniem, śnieżnica częściej taje, 
woda przeżera się w głąb, tworzy szczeliny, 
bruzdy, a gdy ją znów noc zamrozi, prze 
chodzi w lód a powoli w owe kolosalne lo­
dowce, w owe pola śmierci, które już zna­
cznego potrzebują ciepła aby przynajmniej 
w części odtajać mogły. Szczeliny, bruzdy 
w lodowcach często na kilkaset stóp głębo­
kie sprowadzają ową część wody która na 
nowo nie zamarznie, na spód lodowców, a 
każdy większy lodowiec jest w ten sposób 
rodzicem potężnego strumienia.

Te strumienie — oto wielka nieporó 
wnana korzyść z pól lodowych; gdyby nie 
one, rzekom europejskim w letnich miesią­
cach zabrakłoby wody; Dunaj i Ren nie no­
siłyby potężnych statków, tysiące rzek nie

odwilżałyby spragnionych pól, większa część 
środkowej Europy w pustynię by się zamienić 
musiała! Więc pola lodowe są owym wiel­
kim rezerwoarem wód, który nam je  z zimy 
i wiosny przechowuje na letnie miesiące, i 
swoją oszczędnością niesie ludzkości błogo­
sławieństwo.

Więc te alpejskie rezerwoary muszą 
być ogromne, skoro potrafią dostarczyć wo­
dy dla większej części Europy? Pięćdziesiąt 
mil kwadratowych lodowców, grubych na 
kilka set lub kilka tysięcy stóp, rozciągają­
cych się od Francyi do Austryi, to prze­
strzeń poważna, nie mała! Na cztery stro­
ny świata, cztery rzeki roznoszą w nich 
zawarte skarby. Rhone, Po, Ren i Inn, czte­
rej bracia, idą pomiędzy różne ludy aby je 
uczyć zgody, aby je  równą obdzielać miło­
ścią... I  któżby się spodziewał, że na owych 
lodowatych polach, gdzie wszystko zamie­
rać się zdaje, napisany jest wyraź zgody i 
jedności narodów, któżby mógł sądzić, że 
na tych mroźnych przestrzeniach przyroda 
najpiękniejszą ludzkości daje naukę ? Nieste­
ty narody zapomniały o lodowcach, nie cho­
dzą tam czerpać słów pojednania!

Patrząc się na lodowce, zdaje się, że 
tern zimniejszą przybrały szatę, tern gro­
źniej na świat spoglądają, aby tern spra­
wiedliwiej rozdzielać łaski , aby tern bez­
stronniej módz oceniać potrzeby ludzkości. 
To też w najbliższem otoczeniu są lodowce 
groźnymi, nieubłaganymi tyranami, nieo­
graniczony despotyzm znaczy ich kroki; ro­
ślinne i zwierzęce życie ucieka od nich z 
daleka. A podczas gdy śnieg ochrania i za­
chowuje wegetacyę, lodowiec ją niszczy, nie 
pozostawia z niej żadnego śladu. Gemza i 
kozioł, których żywiołem są śniegi i skały, 
ostrożnie omijają lodowce i tylko najwię­
ksze niebezpieczeństwo zdoła je zmusić do 
szukania ratunku ucieczką na pola lodowe.

Porównywano lodowce do zamarzłych 
rzek , i rzeczywiście to porównanie przyczy­

nia się do wyjaśnienia ich dziwacznej isto­
ty. Lodowce jeduak nie są owemi górskie- 
mi rzekami, co szybkim pędem porywają 
drzewa , co jak szalone dążą ku dolinom; : 
lodowce mają ślimaczą naturę, zbierając się ; 
na pochyłościach, w wąwozach gór, swą 
siłą naprzód się toczą, lecz zawsze tylko 
w jednych i tych samych granicach, zawsze 
tylko po dolne swe pasmo. Do ośmiu cali 
na dobę posuwa się ta cała kolosalna mas- 
sa śniegu, swym ciężarem naprzód ciągnię 
ta , i niesie na sobie ku dolinie olbrzymie 
nieraz kamienie, co z górskich szczytów na 
nią pospadały.

Mówiliśmy, że z lodowców pierzchło 
wszelkie życie, że każde żyjące stworzenie 
z dala je mija. Dziwna jednak rzecz! Zale­
dwie przekroczymy ku górze granice lodo­
wców, zaledwie wstąpiliśmy na śnieżnice, a 
już nas otaczają miliony organizmów, już 
stopy nasze niosą śmierć milionom prawie 
niewidzialnych isto t!

Zdarza się dość często, że idąc śnie- 
źnicami, spotykamy znaczne przestrzenie 
zabarwione ciemno-czerwonym kolorem, jak 
gdyby wino czerwone rozlało się na śniegu. 
Eantazya też ludowa odpowiednio fakt ten 
sobie wytłómaczyła, i opowiada o przemy­
tnikach z Weltliny, którzy wioząc niegdyś 
włoskie w ina, podochocili sobie trunkiem, 
pootwierali beczki i zmarnowali cudze mie­
nie. Niewierne ich dusze muszą za to po­
kutować na śniegu i lodzie, dopóki się ktoś 
z żyjących nad nimi nie zmiłuje i nie z d e j­
mie z nich ciężkiego przekleństwa. Sposób 
zaś wykupienia tych dusz pokutujących znów 
odpowiada pojęciu przedmiotu. Wiadomo 
jakim skarbem jest w podróżach po lodow­
cach wino, jak często wybawia alpejskiego 
Strzelca od niechybnej śmierci. Syn też gór, 
przywykły do niebezpieczeństw myśliwy, nie 
wychyli ostatniego haustu, dopóki się nie 
znajdzie w dolinie, gdzie mu już żadne nie 
grozi niebezpieczeństwo, ten łyk ma bowiem

służyć na wypadek, gdy mroźna śmierć 
chciałaby się pokusić o jego życie. Kto 
więc z podróżnej flaszki resztę wina na 
śnieg wyleje, ofiarując ją zaklętym duchom 
przemytników, ten je wybawi. Trudną je ­
dnak jest ta ofiara , skoro do dziś dnia du­
chy pokutują, i czerwone plamy znaczą śnie­
żnice.

Mikroskop jednak, jak zwykle, stanął 
w sprzeczności z ludowem podaniom i wy­
jaśnił, że te plamy czerwone powstają z nie­
zliczonej ilości nadzwyczaj drobnych wymo­
czków. któue dopiero wtedy ży ją , gdy ter­
mometr nie okazuje żadnego stopnia ciepła ; 
zimno jest warunkiem ich istnienia!

Zejdźmy jednak z lodowców i wróćmy 
do tych resztek ludzkiego życia, które je­
szcze spotykamy na alpejskich wysokościach.

Trafoi to ostatnia osada na stelwij- 
skiej drodze. Cicha i skromna, potulna i 
poważna, umie cenić każdy promień słoń­
ca, każdą stopę urodzajnej ziemi. Sześć 
domków szarych, kamiennych, stanęło koło 
d rog i, a pomiędzy niemi mały się znalazł 
kościółek, n izk i. pobielany, mogący w so­
bie zmieścić, do dziesięciu osób. Tysiąc ta­
kich kościółków weszłoby w świątynię śtgo. 
Piotra. Jeden z tych domków jest zajazdem 
dla podróżnych; ze schludnych pokoików 
cudowny widok na lodowce Ortlesa, i na 
zieloną łączkę ciągnącą się ku znanym nam 
trzem źródłom. Właścicielka hotelu (pani 
Ortles) szczęśliwa z pr ybycia każdego po­
dróżnego, którego piękność gór do niej za­
prowadzi, a snać nie wielu ma gości, do 
mego towarzysza poznała, że przed pięcią 
laty był u niej, więc go witała jak da­
wnego znajomego.

Z Trafoi zaczyna się droga wić jak 
wąż po południowych stokach gór, aby dojść 
na najwyższy punkt stelwijskiego przejścia. 
Czterdzieści siedm skrętów długich jak 
wieczność prowadzi na sam szczyt. Za każ­
dy a skrętem mniej drzew, mniej roślinności,
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każdy nieuprzedzony polityk, lecz ztąd nie 
wypływa wcale, aby nadużywanie tych praw 
zwierzchniczych nie odstręczało od niej na­
wet tych jej przyjaciół, co na odśrodkowe 
dążenia księstw wcale niechętnym, patrzą 
okiem. Uwagi te nastręczyło nam stanowisko 
Turcyi w obec konwencyi cłowej zawrzeć 
się mającej między Rumunią a monarchią 
austryacko-węgierską. Rządy obu tych państw, 
chcąc uregulować wzajemne stosunki han­
dlowe rozpoczęły były jak wiadomo roko­
wania w celu zawarcia konwencyi. Pan mi­
nister spraw zagranicznych zawiadomił o 
tern bezzwłocznie P o rtę , wyrażając oraz 
oczekiwania, że rząd turecki żadnych nie 
zechce stawić trudności dalszemu prze­
biegowi negocyacyj. Nadzieja ta była zu­
pełnie uzasadnioną, zwłaszcza, że nie było 
właściwie mowy o zawarciu traktatu mię­
dzynarodowego , lecz o zwykłej konwencyi 
między dwoma rządami. Rząd turecki jednak 
w samodzielnych rokowaniach Rumunii 
względem tej konwencyi, dopatrzył się ujmy 
swych praw zwierzchniczych i oświadczył, 
że konwencya w takim tylko razie zyska 
aprobatę, jeżeli Rumunia odniesie się z 
prośbą do Porty. Znaczy to innemi słowy, 
że rząd turecki chce udaremnić zawarcie 
konwencyi, nie może bowiem przypuszczać, 
by rząd rumuński przychylił się do takiego 
żądania.

Niepodobna nie przyznać, że odmowna 
ta odpowiedź turecka nie jest ani legalną, 
ani polityczną. Co się tyczy strony prawnej 
to wiadomo powszechnie, że w zawartej 
niedawno z Austryą samodzielnie konwencyi 
pocztowo-telegraficznej, ma Rumumia prece­
dens, na który śmiało powołać się może. 
Drażliwość Porty jest tern dziwniejszą, gdy 
przecież wicekrólowi egipskiemu, którego 
stosunek lenniczy żadnej nie podlega wąt­
pliwości, daleko większe poczyniła konce- 
sye. Tern mniej jeszcze da się krok Porty 
usprawiedliwić ze stanowiska polityki. Nie­
potrzebne drażnienie i tak już mocno znie­
chęconych wasalów jest postępowaniem, 
które nie przynosi zaszczytu rozumowi 
stanu tureckich dyplomatów. Utrudnia ono 
stanowisko umiarkowanemu gabinetowi ru­
muńskiemu, a agitacyę ultranarodową upra­
wnia do walczenia twierdzeniem, że na po­
czucie słuszności ze strony Turcyi w żadnym 
razie liczyć nie można.

Zrazu się do nas uśmiecha kalina, jeszcze 
świerk ponuro drogi pilnuje, wyżej jednak 
już tylko kosodrzewina czołga się po ziemi 
i chuda trawa się zielenieje. W połowie 
drogi znika i kosodrzewina i jałowiec, i wi­
dzisz przed sobą pustą, nagą krainę, żółtym 
jeszcze porosłą mchem. Chłód wieje od 
bliskich lodowców, pewne smętne uczucie 
cię ogarnia, bo się pożegnałeś z krainą 
życia a wstąpiłeś w pustynię.

Na tych krańcach wegetacyi stanął 
jeszcze dom zajezdny, ponury, cichy i spo­
kojny, żadne drzewko nie zdobi go, żaden 
kwiatek nie kwitnie na jego oknie. Raz na 
dzień tylko, około pierwszej godziny w po­
łudnie, przyjeżdżają tam ludzie; dwa omni­
busy się krzyżują, jeden z Bormio a drugi 
z Eyrs. Na chwilę zapanuje gwar, kilkana­
ście osób najróżnorodniejszych narodowości 
wysiądzie, napije się wina zimnego jak wody 
lodowców, posili się jajecznicą i znów za 
godzinę panuje cisza i zimny wiatr do drzwi 
się dobywa. Z końcem września dom się 
wyludnia, okna zabijają deskami i pozosta­
wiają go aż do lipca pod opieką śniegów 
i górskichi zawiei. Dcm ten nazywa się 
Franzenshóhe.

Gdy z tarntąd wyjedziesz, znów droga 
się wije nad przepaściami, smutna, ponura, 
i tylko w piękny dzień otwierająca ci nie­
zrównany widok na śnieżne przestworza 
Ortlesa. Gdy jednak mgła zalegnie góry 
i mreźnem cię obejmie ramieniem, gdy po­
bliskie lodowce zaczną pękać ze strasznym 
grzmotem i zdaje aż się, że góry się usu­
wają pod twemi nogami, wtedy mimowoli 
dreszcz cię przejmuje i widzisz, jak tam 
jesteś bezsilnym, gdy się oko w oko z gro­
źną spotkasz przyrodą.

Nadludzkich prawie potrzeba było 
wysileń, aby po tych skalach, wśród tych 
przeciwności prowadzić drogę, któraby się 
nie zsunęła w przepaść i wytrzymała 
wszystkie lawiny i wszystkie strumienie pra­
cujące przez dziesięć miesięcy nad jej zni­
szczeniem.

XX. posiedzenie Sejmowe
z dnia 14. października.

Początek o godz. lite j. Przewodniczący 
marszałek krajowy JO. ks. Leon S a p i e h a ;  
komisarz rządowy JW. p. B a r t m a ń s k i .

Protokołu nie czytano w myśl uchwały 
przyjętej na poprzedniem posiedzeniu z po­
wodu wniosku p. Chrzanowskiego.

Przedłożono następujące petycye:
1) Kopciński Jan, były burmistrz mia­

sta Kęt z zażaleniem na Wydział krajowy 
z powodu zarządzonego śledztwa o defrau- 
dacyę majątku gminnego. 2) Związek sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych we 
Lwowie o zbadanie dotychczasowej lokacyi 
kapitałów' gmin wiejskich. 3) Janów gmina 
o rekonstrukcyę drogi lwowsko - rady miń­
skiej. 4) Buuzacz, Wydział powiatowy w 
sprawie zaprowadzenia gminnych kas po­
życzkowych. 5) Wysocko, gmina z prote­
stem przeciw okręgom gminnym, z prośbą o 
zniesienie Rad powiatowych a zaprowadze­
nia inspektorów okręgowych. 6) Ulicko-Se- 
redkiewicz gmina z protestom przeciw okrę­
gom gminnym. 7) Ulicko zarąbane, gmina, 
z protestem przeciw okręgom gminaym.

Przewodniczący komisyi edukacyjnej dr. 
Ma j e r  składa oświadczenie, iż sprawozda­
nie o wniosku p. Sawczyńskiego co do ure­
gulowania płac nauczycieli ludowych już go­
towe do przedłożenia Sejmowi. Na interpe- 
lacyę p. Serwatowskiego odpowiada tenże 
poseł, iż sprawozdanie o wniosku p. Czer- 
kawskiego co do utworzenia wydziału lekar­
skiego przy Uniwersytecie lwowskim już także 
gotowe.

Pos. R y d z o w s k i  podaje do wiadomo­
ści Izby, iż od reprezentacyi gminy miasta 
Gorlic nadszedł na jego ręce telegram z po­
dziękowaniem za zawotowaną przez Repre- 
zentacyę kraju zapomogę doraźną dla pogo­
rzelców, jako też za uchwaloną porękę za 
pożyczkę. Rada gminna oświadcza, iż odro­
dzone z popiołów Gorlice będą wzorem mia­
sta handlowo - przemysłowego.

Izba przechodzi do porządku dzien­
nego.

P. dr. Z y b l i k i e w i c z  w imieniu ko­
misyi budżetowej referuje o zamknięciu ra­
chunków funduszów indemnizacyjnych z r. 
1873. Komisya wnosi:

„Sejm przyjmuje do wiadomości prze­
dłożone mu zamknięcie rachunków fundu­
szów indem nizacyjnych G alicy  i W schodniej,
Zachodniej i Wielkiego Księstwa Krakow­
skiego z roku 1873, a zastrzegając krajowi 
prawo służące mu z patentu cesarskiego z 
dnia 17. kwietnia 1848 roku względem za­
spokojenia wynagrodzenia za zniesione po 
winności urbaryalne kosztem skarbu pań­
stwa, odracza ostateczne załatwienie rachun 
ków aż do oddania funduszów indemnizacyj 
nych w zarząd reprezentacyi kraju."

Trzeba tak poczciwych i roztropnych 
zwierząt jak konie alpejskie, aby omnibus 
z kilkunastoma osobami nie runął w prze­
paść na każdym skręcie. Spłoszenie się ko­
nia przed grzmotem lodowców, za szybkie 
rozpędzenie się z góry pewne za sobą może 
pociągnąć nieszczęście. A przecież tak mało 
tam bywa wypadków!

Po kilkugodzinnej mozolnej jeździe w 
górę stanęliśmy wreszcie na przełomie gór, 
na najwyższym punkcie drogi, będącym za­
razom granicą Tyrolu i Lombardy!. Silny 
wiatr zawiał na szczytach, zmęczone konie 
stanęły z przyzwyczajenia przed granitowym 
słupem, na którym napisano: Confine, terri- 
torio Lombardo, territorio Tirolese.

O kilka kroków od drogi mieliśmy nie­
zmierzony lodowiec Monte Christalło, za so­
bą całe pasmo gór Ortlesa ze szczytem po­
dobnym do małej głowy cukru, przed sobą 
smutną zapowiedź Wioch: pole nagich, po- 
roździeranych skał, w głębi na Zachód, o 
wiele niżej, gęsto porosłe góry Szwajcaryi... 
Cisza panowała na tych wierzchołkach i 
tylko potok wypływający z Monte Christalło 
szumiał po skałach, spadając w tysiącznych 
kaskadach ku Franzenshohe, która nam się 
ztąd wydawała jak zabawka, jak domek, 
któryby można schować w małe pudełko.

Przed tygodniem, a więc w końcu 
sierpnia spadł tam śnieg gruby na stopę, 
a dziś jeszcze widzieliśmy ślady niedawnej 
zimy w zaklęśnięciach skał, podczas gdyś­
my jeszcze w Eyrs z najpiękniejszem poże­
gnali się latem. Snać śnieżne zamiecie i 
w lecie często się tam zdarzają, wielkie bo­
wiem żerdzie jakby słupy telegraficzne stoją 
wzdłuż drogi, aby ją widoczną uczynić, gdy 
biała chusta pokryje skały.

A  zaprawdę zabłądzić tam nie trudno 
w tym labiryncie skał i lodowców!

(.Dokończenie nastąpi).

Wniosek ten Izba przyjmuje bez roz­
praw.

Ten sam sprawozdawca przedkłada 
preliminarze funduszów indemnizacyjnych 
Galicyi wschodniej i zachodniej, jakoteż W. 
ks. Krakowskiego na r. 1875.; komisya o- 
świadcza się za przyjęciem preliminarzy 
rządowych i wnosi:

„aby Wysoki Sejm preliminowane na 
pokrycie i wydatki sumy dla funduszów in- 
domnizacyjnych: Galicyi wschodn. 3,753.224 
zł., Galicyi zachodniej 2,210.427 zł. przy­
jąć raczył.

„Na pokrycie wydatków potrzeba bę­
dzie oprócz zwyczajnych źródeł dochodów 
po 51 ct, dodatków do podatków, dlatego 
komisya przedstawia do przyjęcia następu­
jącą uchwałę finansową:

„Na pokrycie potrzeb funduszów in- 
demuizacyjnych Galicyi wschodniej i Gali­
cyi zachodniej na r. 1S75 Sejm ustanawia 
dodatek do podatków stałych z dodatkiem 
1/3 części po 51 ct. od każdego złotego reń­
skiego w wal. austr.

„Na pokrycie potrzeb funduszu inde- 
mnizacyjuego Wielkiego Księstwa Kraków 
skiego na rok 1875 Sejm ustanawia doda­
tek do podatków stałych z dodatkiem 1/3 
części po 41 centów od każdego złotego 
reńskiego w wal. aust."

Wnioski te przyjmuje Sejm także bez 
rozpraw.

Następnie referuje p. J ó z e f  B a d e n i  
jako sprawozdawca komisyi administracyj 
nej o przedłożenia rządowem w przedmio­
cie krajowego funduszu policyjnego. Wnio • 
sek komisyi opiewa:

„Wysoki Sejm raczy uchwalić:
„Reprezentacya krajowa królestwa Ga­

licyi i Lodomeryi z Wielkiem księztwem 
Krakowskiein oświadcza gotowość oddania 
dochodów „krajowego fundusąu policyjnego" 
będącego obecnie pod zarządem kraju, a 
ewentualnie samego funduszu, w zawiady­
wanie Państwa, pod następującemi warun­
kami :

1) Z dniom, w którym Saarb Państwa 
przyjmie w zupełności na siebie utrzymanie 
korrekeyonistów krajowych, dochody z kra­
jowego funduszu policyjnego Rządowi odda- 
wanemi będą, kapitał zaś zakładowy pozo­
stanie pod zarządem kraju.

2) Dochody z funduszu tego pocho­
dzące, a z końcem każdego roku na cele 
korrekcyjne wewnątrz kraju nieużyte, doli­
czane będą do kapitału zakładowego fun­
duszu.

3) Jeżeli R ząd przedsięweźm ie budowę 
domów roboczych i domów poprawy we­
wnątrz kraju, natenczas sam kapitał zakła­
dowy funduszu, do rozporządzenia oddanym 
być może. Część kapitału na ten cel nie 
użyta pozostanie pod zarządem kraju.

4) Kapitał zakładowy w miarę odda­
wania go do rozporządzenia Rządu, zabez­
pieczony być winien hypotecznie jako wła­
sność krajowa na stawiać się mających do­
mach pracy i poprawy, lub też na iunych 
odpowiedniej wartości nieruchomościach, 
własnością państwową będących

5) Gdyby w przyszłości obok zakła 
dów korrekcyjnych państwowych, miały być 
zaprowadzone podobne zakłady krajowe,“lub 
gdyby koszt utrzymania korrekeyonistów miał 
na skutek późniejszej ustawy państwowej, 
znowu być przeniesiony na kraj, natenczas 
oddane do rozporządzenia państwa summy 
z „krajowego funduszu policyjnego" pocho­
dzące, powinny być w zupełności krajowi 
zwrócone." (Przyjęto bez dyskussyi.)

Następuje sprawozdanie komisyi gmin 
nej o projekcie Wydziału krajowego do re- 
ormy urządzeń gminnych i powiatowych 

jakoteż o projekcie wydziału krajowego do 
ustawy, zmieniającej § 98 ustawy gminnej; 
sprawozdawcą komisyi jest p. D u n a j e w ­
ski .

Projekt Wydz. krajowego zaprowadze­
nia okręgów gminnych pozostawia dotych­
czasowe władze gmin pojedyńczych i Rady 
powiatowe, a wsuwa pomiędzy nie nową 
instytuoyę t. z. okręgi gminne. Otóż -daje 
się komisyi gminnej, że 0000 Rad gmin­
nych, 600 Rad okręgowych, 74 Rad powia 
towycb, oprócz tego jeszcze Rady szkolne 
okręgowe, Rady szkolne miejscowe, nie mó­
wiąc już o komitetach parafialnych, szpital­
nych i t. d. to już podobno zanadto kosztowny a 
parat dla kraju chociaż obszernego ale nie 
obfitującego w siły odpowiednie, aby podo­
łać tak rozlicznym obowiązkom publicznym. 
Sprawozdanie jako główną wadę dotychcza­
sowej ustawy gminnej wytyka to, iż wyma­
ga ona od gminy więcej niż ta gmina jest 
w możności dokonać; potępia wymysł ob­
szarów dworskich i wyraża przekonanie, że 
podobne reformy jakie zamierzał przepro­
wadzać Wydz. kraj. swoim projektem nie 
powinne być dokonywane urywkowo, ale 
że należałoby zmienić radykalnie we wszy­
stkich swych częściach cały ustrój tak au 
tonomicznych jakoteż i państwowych władz 
administracyjnych w tym duchu, aby po­
chodzący z wyborów funkeyonaryusze we­
spół z mianowanymi ux-zędnikami sprawo­
wali zarząd kraju. Sprawozdanie komisyi J

wyraża życzenie, aby c. k. Rząd powziął 
inieyatywę w ułożeniu projektu do zmiany 
systemu adininistracyi kraju w podobnym 
duchu. Co się tyczy przedłożeń wydziału 
krajowego wnosi komisya, aby przejść do 
porządku dziennego nad wydziałowym pro­
jektem utworzenia okręgów gminnych, a 
przyjąć zaprojektowane, przez Wydział kra­
jowy trzy nowelki do teraźniejszej ustawy 
gminnej i ustawy o reprezentacyi powia­
towej.

W rozprawie ogólnej pierwszy zabie­
ra głos dr. S k w a r c z y ń s k i, referent tej 
sprawy w Wydziale krajowym. Uzasadnia 
011 potrzebę utworzenia okręgów gminnych 
głównie dowodami bezwładuości teraźniej­
szej gminy-. Gdyby nawet ustawodawstwo 
gminne było u nas idealnie doskonałe, na 
nic się nie przyda, gdyż gminy nie byłyby 
w stanie zrozumieć i wykonać tych ustaw- 
Nie można uchwalić ani ustawy służbowej 
ani ustaw o policyi obyczajowej, potowej, 
budowniczej, ogniowej, o opiece nad ubogi­
mi, bo te wszystkie ustawy na nic nie przy­
dałyby się dlatego, iż gminy nie mają or­
ganu, zdolnego do praktycznego wykonywa­
nia podobnych ustaw. Sprawozdaniu komi­
syi zarzuca mówca, że nie zawiera ono w 
sobie dodatnich konkluzyj, a ogranicza się na 
krytyce wypracowania W. kr. Na zarzut 
kosztowności okręgów gminnych odpowiada 
mówca, że jakiekolwiek byłyby utworzone 
władze do wykonywania policyi gminnej, 
zawsze one będą kosztowały, lecz rozło­
żywszy ten koszt na okręg liczący około 
10 gmin i obszarów dworskich wypadnie 
nie wiele na pojedyńcze gminy.

P. L  a 8 k o r z energicznie powstaje 
przeciw łączeniu gmin w okręgi. Gmina 
odstawia rekruta, płaci podatki i wierną 
jest Najj. Panu, spełnia przeto wszystkie 
swoje obowiązki, a zresztą nikt niema pra­
wa łączyć ją z kimkolwiek.

P. G n i e w o s z  czyni zadość wezwa­
niu swoich wyborców uwiadamiając Izbę, że 
w Sanockiem na próbę podzielono powiat 
na okręgi gminne w myśl projektu Wydzia­
łu krajowego, a z tej próby okazało się, że 
taki jeden okręg kosztowałby rocznie około 
1400 zł. tak, iż potrzebaby nałożyć na ten 
cel nowych dodatków do podatków, 18V2 
32 — a w niektórych okolicach nawet 118 
ceatów — przeciętnie 38 centów od reń­
skiego podatków stałych.

P. Wo ł a ń s k i  E. przemawia za wnio­
skami komissyi.

P. A n t o n i e w i c z tw ierdzi, że tera­
źniejsza ustawa gminna nie jest tak bardzo 
złą jak ją okrzyczano — ale złe spoczywa 
w Wydziałach po wiatowych, które nic nie 
robią, nie mając nad sobą żadnej kontroli. 
Zaprowadzenie okręgów gminnych koszto­
wałoby wiele, a nie byłoby z tego innego 
rezultatu, jak tylko tyle, że byłoby o jeden 
urząd autonomiczny więcej, a składaliby go 
ci sami ludzie, którzy teraz w Radach gmin­
nych i powiatowych nic nie robią.

P. B a d e n i  J ó z e f  oświadcza, iż zga­
dza się w ogólności z wnioskami komissyi, 
zarzuca tylko sprawozdania iż zbyt pobie­
żnie sformułowano w niem zasady przyszłej 
orgauizacyi władz administracyjnych, cho­
ciaż zgadza się w tern z komissyą iż inicja­
tywa w tym względzie powinna wyjść od 
rządu. Mówca jest za tem, aby w przyszłej 
organizacyi gmin przyznano im do pewnego 
stopnia alrybueye sądowe w sprawach nie­
spornych, jak n. p. co do peitraktacyi spad­
kowych a nawet i w sprawach spornych 
o drobnostki.

P- F r u o h t m a n n  konstatuje, iż ko- 
missya gminna zasadniczo nie jest przeci­
wną okręgom gminnym, lecz odrzuca je dla 
tego, że niema miejsca na nie w teraźniej­
szym ustroju naszych władz administracyj­
nych. Jeżeli gromada odpadnie —  to koszta 
jej znikną, i wtedy też będzie czas do za­
prowadzenia okręgów gminnych. Dziś nie 
moźnaby tego uchwalać bez zmiany całego 
systemu administracyi. Lecz proste przej­
ście do porządku dziennego nad projektem 
wydzi-łowym byłoby niewlaściwem; potrze­
baby bowiem utrzymać jakąś łączność w dą­
żeniach Sejmu do reformy ustroju admini­
stracyjnego kraju. Dotychczas tak się dzie­
je, że co roku Wydział kr. przedkłada ja­
kiś projekt w tym przedmiocie, Izba go od­
rzuca, i w przyszłej sessyi powtarza się ną 
nowo ten sam proceder. Teraźniejsza usta­
wa gminna nie jest złą> aby z nią istnieć 
nie można — tyiko że niema komu poinfor­
mować gminy, jak ją wjbonywać należy. 
Największem nieszczęściem naszem jest brak 
wiary w ustawę, gdy tymczasem doświad­
czenie przekonuje, że gdzie w Wydziałach 
powiatowych jest energia, tam też i w gmi­
nach panuje porządek. Gminy potrzeba więc 
powoli naprowadzać do tego, jak mają speł­
niać swojo obowiązki, a tymczasem powoli 
przygotowywać można zupełne przeobraże­
nie systemu zarządu krajowego. Mówca wnosi:

1- Sejm uznaje kouńsyę gminną, 5 człon­
kami wzmocnić się mającą za speoyalną w 
myśl ustawy z dnia 10. maja 1873, zwraca 
jej wniosek Wydziału krajowego o okrę­
gach gminnych z poleceniem, by nad tym
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projektem jakoteż nad ogólną, reformą, usta­
wodawstwa autonomicznej administracji się 
zastanowiła, i wnioski swoje —  jeśli nie 
na obecnej, to na przyszłej sesyi sejmowej 
przedłożyła.

II. Wzywa się nadto Wydział kra­
jowy:

1) by wypracował wzory:
a) regulaminów dla Rad gminnych 

miejskich i wiejskich.
b) instrukcye dla naczelników i urzę­

dników gminnych
c) instrukcyę dla kas gminnych;
2 ) by wzory te za pośrednictwem 

Wydz. powiatowych udzielił gminom , i na 
takowe wszelkiemi prawnie dozwolonemi 
środkami wpłynął, by takie reguł:-;mina do 
miejscowych potrzeb i stosunków zastosowa­
ne dla siebie uchwaliły i ściśle przestrze­

g ł -  , . . , .
3) by przedsięwziął rewizyę istnieją­

cych ustaw i przepisów, odnoszących się do 
policyi miejscowej, ustawy i przepisy za od­
powiednie uznane w zbiorze systematycznym 
republikował, dostrzeżone braki i usterki 
usunął i w tym celu w swoim czasie 
przed łożył Sejmowi projekta do ustaw nor­
mujących ogólne Ziisady policyi sanitarnej, 
obyczajowej, ogniowej, budowlanej, czeladzi 
i t. d. o ile te ustawy do kompetencyi Sej­
mu należą.

P Za  k l i ń s k i  wykazuje, że gmina 
ie-st dziś bezwładną, gdyż brak jej ludzi u- 
zdolnionych do wykonywania obowiązków, 
jakie ustawa wkłada na gminy. Wójtom zda- 
j  się że czynią już zadość wszystkim obo­
wiązkom swoim gdy ściągają podatki, a, ani 
starostwa ani Wydziały powiatowe nie po- 
czuwają.się do obowiązku pouczać ich o innych 
powinnościach. Zdaniem mówcy potrzebaby 
odebrać od gmin obowiązek ściągania podat­
ków. Rady okręgowe także nic nie robiłyby 
bo z tych samy cli ludzi składałyby się , co 
teraźniejsze Rady gminne. Ks. Z. oświadcza 
się przeto za wnioskiem koinisyi.

P. G o l e j e w s k i  broni Wydziały po­
wiatowe , że robią one co mogą, ale nie 
mając władzy wykonawczej nie są w stanie 
wymusić posłuchu dla swoich rozporządzeń. 
Zresztą i najlepsze ustawy nie pomogą gdy 
niema ludzi do ich wykonywania; jaki kraj 
taka jego reprezentacya i takie jego władze.

P. G r o c h o l s k i  polemizuje przeciwko 
niektórym ustępom sprawozdania komisyj­
nego, miauowioie oświadcza że przeważna 
większość gmin i obszarów dworskich nie 
życzy sobie absolutnie połączenia w zbioro- 
v e gminy, a co się tyczy ogólnej reformy 
arlmrnistraeyi, naszkicowanej przez komisyę, 
to zwraca uwagę mówca iż podług konsty- 
tucyi stanowienie o ogólnych zasadach ustro­
ju władz administracyjnych należy do Rady 
p: ństwa, że byłoby to więc niebezpiecznym 
antecedensem oddawać Radzie państwa, pra­
wo orzekania o naszych organach autono­
micznych, co nastąpićby musiało, gdyby one 
miały być złączone z państwowemi urzę­
dami

P. C h r z a n o w s k i  zwraca się prze­
ciwko p. Badeniemu, że byłoby niewłaści- 
weru przyznawać gminie jakiekolwiek atry- 
bu ye sądownicze w sprawach spornych.

P. C z a r t o r y s k i  konstatuje, iż ogól­
na apatja w kraju wyrodziła też brak ener­
gii w jego reprezentacyi; w tej sprawie Wy­
dział krajowy wystąpił z połowicznym pro­
jektem , a komissya doszła w rozprawach 
nad nim do ujemnych rezultatów. Brak e- 
nergii w przeprowadzeniu politycznego pro­
gramu sejmowego daje się czuć we wszy­
stkich działaniach Sejmu Mówca oświadcza 
się za wnioskiem p. Fruchtmana.

P. S k w a r c z y ń s k i  zwraca się prze­
ciwko zarzutom podniesionym przez p. p. 
Zaklińskiego i Antoniewicza co do nieczyn- 
ności Wydziałów powiatowych: w tych oko­
licach z kąd pochodzą obaj ci posłowie rze­
czywiście Wydz. pow. nio spełniają swojej 
powinności, z powodu braku inteligencyi 
Wnioskom p. Fruchtmana sprzeciwia się 
mówca; dla braku organów wykonawczych 
w gminach na nic nie przydałyby się repu- 
blikacya woluminów ustaw i rozporządzeń 
policyjnych i teoretyczne instrukcye.

P. Duna j  e w s k i  jako sprawozd w świe­
tnej przemowie, konstatuje, że jeżeli reforma ad- 
ministracyi kraju ma być dobrą, musi być 
zniesiony podział władz na autonomiczne i 
państwowe — żeby to zaś było czernś tak 
niebezpiacznem, źe o tern stanowi Rada 
państwa, mówca nie sądzi.

Przy głosowaniu bardzo przeważną 
większością głosów Izba przyjmuje wnioski 
komissyi. Po przydługiej nieco dyskusyi re­
gulaminowej przystąpiono także do głosowa­
nia nad pierwszym wnioskiem p. Fruchtma­
na, który odrzucono; nad drugim jego wnio­
skiem nie głosowano, gdyż posiada on wszy­
stkie cechy wniosku samoistnego

Przyjęto też bez zmian prawie trzy 
nowelki przedłożone przez Wydział krajowy 
następującej osnowy.

Art. I. §. 50. ustawy gminnej z dnia 
12. sierpnia 1866., 1. 19 dz. ust. kr., w do 
tyekczasowem brzmieniu zostaje uchylonym 
j ma brzmieć, jak następuje:

§. 50. Zwierzchność gminna jest w spra­
wach gminy organem zarządzającym i wy­
konawczym.

Zwierzchność gminna obowiązaną jest, 
przeproY/adzać dochodzenia przez Wydział 
powiatowy zarządzane, jakoteż wykonywać 
rozporządzenia i polecenia przezeń wydane, 
bądź w jego, bądź we własnym zakresie 
gminy.

Art. II. §. 29. ustawy o reprezentacyi 
powiatowej z dnia 12. Sierpnia 1866 1. 21 
dz. ust. kr., w dotyehczasoweni brzmieniu 
zostaje uchylonym i ma brzmieć jak nastę­
puje :

§.29. Wydział powiatowy, jest w spra­
wach powiatu organem zarządzającym i wy­
konawczym.

W sprawach wchodzących w zakres 
działania Wydziału krajowego, Wydział po­
wiatowy wykonywa polecenia i rozporządze­
nia Wydziału krajowego i przeprowadza 
dochodzenia przez Wydział krajowy zarzą­
dzane.

Art. III. Wykonanie tej ustawy pole­
cam Mojemu Ministrowi spraw wewnę­
trznych.

Art. I. §§. 50. i 51. ustawy o repre­
zentacyi powiatowej z dnia 12. sierpnia 1866
1. 21 Dz. ust. kr. w dotychczasowem brzmie­
niu zostają uchylone, i mają brzmieć jak 
następuje:

§. 50. Rządowi służy prawo nadzoru 
nad Reprezentaeyą powiatową w tym kie­
runku, ażeby ta Reprezentacya nie prze­
kraczała swego zakresu działania, i nie 
działała przeciw istniejącym ustawom.

To prawo nadzoru wykonywa politycz­
na władza krajowa, przez polityczuą władzę 
powiatową, znajdującą się w siedzibie Re­
prezentacyi powiatowej. Władza powiatowa, 
może w tym celu żądać udzielenia sobie u- 
chwał i potrzebnych wyjaśnień.

Przełożony tej władzy lub jego dele­
gowany może być obecny na posiedzeniach 
Rady powiatowej i Wydziału powiatowego 
i może każdego czasu zabierać glos, wsze­
lako nie przerywając mówiącemu.

Wszakże jego nieobecność nie narusza 
prawności posiedzenia i uchwał na niem po­
wziętych, jeżeli o mająeem się odbyć posie­
dzeniu został zawiadomiony.

§. 51. Polityczna władza krajowa roz­
strzyga rekursa przeciw uchwałom re ­
prezentacyi powiatowej, przez które istnie­
jące ustawy są naruszone, lub błędnie za­
stosowane.

Rekurs ma być wniesiony w nieprze­
kraczalnym terminie doi czternastu, od doia 
ogłoszenia lub doręczenia uchwały .

Jeżeli Reprezentacya powiatowa po­
wzięła uchwałę, która przekracza jej zakres 
działania, lob sprzeciwia się ustawom, poli­
tyczna władza powiatowa ma prawo i obo­
wiązek wstrzymać jej wykonanie w przeciągu 
dni czternastu od powzięcia uchwały; je ­
dnakowoż obowiązaną jest przed upływem 
tego terminu przedłożyć pytanie, czy uchwa­
ła może być wykonaną, politycznej Władzy 
krajowej, która przed rozstrzygnieniem ma 
się porozumieć z Wydziałem krajowym.

Przeciw orzeczeniu politycznej Władzy 
krajowej, służy rekurs do właściwego Mini­
sterstwa.

Polityczna Władza powiatowa nie mo­
że odmówić Wydziałowi powiatowemu urzę­
dowej pomocy do wykonania uchwał Repre­
zentacyi powiatowej jeżeli:

a) nie nastąpiło zawieszenie tychże w wyż- 
wskazanym terminie czternasto dnio ­
wym , lub zawieszenie to uchylouem 
zostało przez wyższą Władzę rządo­
wą, i

5) jeżeli uchwala stała się prawomocną, 
w skutek uiezałożenia rekursu, lub 
odrzucenia takowego przez właściwą 
władzę (Wydział krajowy §. 49. lub 
Władzę rządową).
Art II. Wykonanie tej ustawy pole­

cam Mojemu Ministrowi spraw wewnętrz­
nych.

Art. I. §. 98 ustawy gminnej z dnia
12. sierpnia 1866 L. 19 Dz. u. k. zostaje 
uchylonym w dotychczasowem brzmieniu i 
ma brzmieć jak następuje:

§. 98. Rada powiatowa a w jej zastęp­
stwie Wydział powiatowy czuwa nad tern, 
aby zakładowy majątek i zakładowe dobro 
gmin i zakładów gminnych nie zostały u-
szczuplone.

Sejm a w jego zastępstwie Wydział 
krajowy ma najwyższy nadzór nad całością za­
kładowego majątku i zakładowego dobra 
gmin i zakładów gminnych.

Wydział krajowy może w tym celu, 
gdy uzna tego potrzebę, żądać objaśnień i 
usprawiedliwień od Reprezentacyi gminnej 
za pośrednictwem Wydziału powiatowego; 
wyjątkowo zaś w razach nagłej potrzeby 
żądać takich wyjaśnień bezpośrednio, może 
również i przez delegowanie komisyi zarzą­
dzać dochodzenia na miejscu.

W wykonywaniu tego prawa nadzoru 
upoważniony jest Wydział krajowy w razie 
potrzeby użyć stosownych środków zarad­
czych.

Tylko przy mowelli A. art. II. zmie­
niającym §. 29. ustawy gminnej pp. Wa j -  
g a r t  i Z u c k e r  wnieśli zastrzeżenie, aby 
Wydziały powiatowo nie miały władzy wy­
dawać polecenia gminom miejskim w ich 
własnym zakresie działania. Izba nie uwglę- 
dniła jednak tego żądania posłów miejskich.

Uchwałami temi załatwione zostały 
także wszystkie petycye odnoszące się do 
spraw gminnych

Kouiec posiedzenia na parę minut 
przed 3cią.

K O R E S P O N D E N C Y Ł
W ie d e ń , 14. października.

Z  O licznych morderstwach lub samo­
bójstwach, zdarzających się w Wiedniu, wspo­
minamy tylko, ilekroć dzienniki łączą spra­
wozdania z tych zbrodni z potrzebą reformy 
ustawodawczej. Od 24 godzin nomenklatura 
zbrodni wzbogaciła się o jedną nazwę więcej; 
mamy bowiem odtąd samobójstwo nietylko 
powodowane nędzą, odrazą do życia, nie­
szczęśliwą miłością lub obłąkaniem, lecz 
także samobójstwo spowodowane „wadliwą 
ustawą małżeńską." Onegdaj para miłosna 
odebrała sobie życie — dzienniki opowiadają 
ten wypadek pod napisem: „Podwójne samo­
bójstwo z powodu wadliwej ustawy małżeń­
skiej®, a dzisiejsza Deutsche Ztg. dowodzi przy 
tej sposobności, iż w państwie austryackiem 
katolikowi, szukającemu rozwodu małżeń­
skiego i pragnącemu zaślubić inną żonę, nie 
pozostaje nic innego do wyboru prócz kon­
kubinatu lub sinka potasu (Cyancali), Jest 
to powiedzenie nader dramatyczne, ale nie 
stosuje się wcale do samobójstwa onegdaj- 
szego. Nie myślimy w tej chwili rozbierać 
kwestyi ślubów cywilnych, rozwodów i po­
wtórnych zaślubin małżeńskich, byłoby bo­
wiem rzeczą smutną, gdyby samobójstwo stało 
się głównym powodem tak głęboko sięgającej 
w dziedzinę rodzinną reformy ustawodawczej, 
która znajduje zarówno wielu zwolenników 
jak i przeciwników, i która przedews/.ystkiem 
nie jest bynajmniej kwestyą liberalizmu, lecz 
sprawę socyalno-etyczną. W danym wypadku 
para samobójcza — to prawda — pobrać się 
nie mogła, gdyż przeszkodą był jej węzeł 
małżeński z innemi osobami. Ale węzeł mał­
żeński nie był im przeszkodą w obopólnem 
wiarołomstwie i utrzymywaniu stosunku mi­
łosnego przez czas dłuższy, tak iż dopuścili 
się konkubinatu tern zdrożniejszego, o ile 
oboje łą- zył węzeł małżeński. Co ich skłoniło 
do tak szalonego kroku — trudno wiedzieć, 
chyba młodociany wiek tej pary może wy­
tłumaczyć zagadkę, ale wiarołomstwo dwojga 
małżonków nie możo żadną miarą jiosłużyć 
za epopeę lub punkt wyjaśnienia reformy 
ustawy małżeńskiej.

Mało znamy w Wiedniu stowarzyszeń, 
które w tak krótkim czasie tyle dobrych 
wydały owoców, jak tutejsze stowarzyszenie 
zarobku kobiecego (Wiener Frąuen-Erwerb- 
Yerein). W listopadzie r. 1866 kilka pań 
tutejszych, celujących zarówno wyższem wy­
kształceniem, jak stanowiskiem społecznem, 
postanowiło zawiązać stowarzyszenie celem 
podniesienia oświaty i zarobkowania kobiet 
i dziewcząt wiedeńskich. Po ośmiu niespełna 
latach stowarzyszenie wzrosło w takie siły, 
iż mogło w ubiegłym tygodniu zaprosić przy­
jaciół swoich i reprezentantów władz rządo­
wych i miejskich na otwarcie własnego gma­
chu nader wspaniałego. W r. 1867 stowa­
rzyszenie ur ądziło szkołę szycia, w której 
pobierało naukę dotąd 2484 uczennic, dalej 
fabrykę kopert listowych w drukami rządo­
wej wraz z spółką wsparcia chorych, w któ­
rej to fabryce pracowało 537 dziewcząt, 
w r. 1868 powstał zakład stręczema robót 
ręcznych wszelkiego rodzaju; dotąd stowa­
rzyszenie uskuteczniło 6337 rozmaitych ob- 
stalunków, wykonanych przez biedne dzie­
wczyny, szukające zarobku; dalej w tymże 
samym roku utworzono szkołę handlową z 
nauką buchhalteryi i korespondencyi, obej­
mującą dwie klasy, do s z k o ł y  tej uczęszczało 
dotąd 495 uczennic; dalej szkołę przemysło­
wą z nauką rysunków, zapisało się do tej 
szkoły 364 uczennic; wreszcie powstała szkoła 
elementarna, zapisało się 219 uczennic. 
Utworzony w roku 1869 kurs nauki ję ­
zyka francuskiego liczył dotąd 826, zaś kurs 
nauki telegraficznej 292 uczennic, w r. 1870

kurs przygotowawczy dla szkół fachowych 
154 uczenie, kurs nauki języka angielskiego 
364 uczennic; w roku 1871 wyższy kurs 
naukowy czteroletni 194 uczennic, zaś wyż­
szy trzechletni kurs robotniczy 115 uczen­
nic; w roku 1873 kurs nauki Y/yrobu sukni 
liczył 73, zaś zakład nauki rysunku wzorów 
przeszło i 00 uczennic. Ogółem od r. 1867 
aż do końca r. 1873 uczęszczało 5580 uczen­
nic do zakładów naukowych stowarzyszenia 
rzeczonego, któremu udało się umieścić 375 
dziewcząt w rozmaitych szkołach, sklepach 
i fabrykach.

Stowarzyszenie posiada bogate zbiory 
naukowe, tudzież bibliotekę, liczącą 500 to­
mów;  w wieczorach zimowych urządza ono 
wykłady popularne, w których biorą udział 
największe powagi naukowe ze względu na 
cel dobroczynny. Stowarzyszenie to za ro­
boty kobiece otrzymało na wystawie po­
wszechnej roku zeszłego dyplom honorowy 
i medal za postęp i zasługi. Nic dziwnego 
więc, że stowarzyszenie to znalazło tyle uzna­
nia ze strony publiczności tutejszej.

Przed dwoma laty tutejsza kasa oszczę­
dności darowała stowarzyszeniu 50,000 złr. 
Nie tu miejsce zastanowić się nad pytaniem, 
czyby nie było obowiązkiem kasy oszczę­
dności skorzystać z wyższych dochodów, aby 
płacić większe odsetki od wkładek, pocho­
dzących zwykle od niższych i uboższych 
warstw, zamiast robić podarunki rozmaitym 
stowarzyszeniom i zakładom dobroczynnym, 
jak to się dzieje każdego roku. Dość, iz po­
darunek kasy oszczędności w sumie 50.000 
złr. stał się podwaliną gmachu prześliczuego 
na R a l i l g a s s e ,  będącego obecnie własno­
ścią stowarzyszenia zarobku kobiecego. Bu­
dowa i urządzenie domu kosztowało 230.600 
złr. Oprócz powyższych 50.000 złr. stowa­
rzyszenie zebrało ze składek rozmaitych 
60.000 złr. zaś 10.000 złr. otrzymało od 
ministerstwa handlu i od ministerstwa oświa 
ty, od każdego po 5.000 złr. Dom ten 5ciu 
piątrowy, t j . o 4  piątraeh i wysokiem mez- 
zaninie, zajmuje 195 sążni kwadratowych 
powierzchni ziemi, i posiada po 12 sążni 
długości i głębokości. Jest to dom o 9ciu 
okuack frontowych. Stowarzyszenie dłużne 
jeszcze jest kasie oszczędności 100.000 ztr., 
które spłaci w 30 ratach rocznych po 6900 
złr t. j. kapitału i odsetek. W nowym tym 
domu urządzi się także drukarnia dla udzie­
lania nauki w sztuce drukarskiej i wyćwi­
czenia zecerów żeńskich

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

A u s t r y a - W ę g r y .  Dotychczas zam­
knęły swe posiedzenia sejmy krajowe wyż­
szej Austryi, Szląska, Vorarlbergu i Buko­
winy ; najdalej do soboty pokończą swe pra­
ce sejmy innych królestw i krajów koron­
nych ; w przyszłym tygodniu zbierze się 
Rada państwa.

— Sejm niższoaustryaeki obradował 
d. 12. b. m. nad wnioskiem Steudla. ażeby 
prosić rząd o załatwienie ostateczne pro­
jektu ustawy uchwalonej d. 2 grudnia 1872 
w sprawie pomnożenia liczby posłów w kil­
ku okręgach wyborczych niższej Austryi. 
Projekt ten odnosi się, jak wiadomo, głó­
wnie do pomnożenia liczby posłów z W ie ­
dnia. Sejm przyjął wniosek Steudla.

—  Na szczególną uwagę zasługują sło­
wa posła dr. Wisera, wypowiedziane w m ó ­
wię pożegnalnej do marszałka krajowego 
przy zamknięciu sesyi sejmu wyższoaustry- 
aekiego w d. 10 b. m. „Jeżeli nie mylą 
wskazówki —  powiedział dr. Wiser —  roz­
poczęła się dla wszystkich sejmów krajo­
wych, a więc i dla naszego sejmu nowa 
era. Odłączenie sejmów krajowych od Rady 
państwa umożliwi im pracę wyłącznie oko­
ło dobra krajów. Zdaje s:ę, że wys. Rząd 
pracuje obecnie nad podziałem czasu, tak, 
ażeby sejmom krajowym umożliwić jak naj­
skuteczniejszą działalność.®

— Sejm czeski przyjął d. 12 b. m. 
wniosek komisyi budżetowej o urządzeniu 
katedry ekonomii politycznej przy zakładzie 
agronomicznym w Tabor, tudzież wniosek 
Gregia o wydzieleniu 2000 złr. z fundu­
szów krajowych dla pogorzelców miasta 
Hlińska. Podczas obrad uad rubryką „szko 
ły ludowe," zażądał Gregr wyjaśnienia, dla 
czego szkoły niemieckie pobierają wyższe 
subweneye niż szkoły czeskie. Sehmeykal 
odpowiedział, że szkoły niemieckie dopomi­
nały się o wyższe subweneye i otrzymały 
je, a szkołom czeskim ich nie udzielono, po-

; nieważ Czesi ignorując dotychczas ustawy 
szkolne nie dopominali się o zapomogi dlą

Gn, Lwówka Nr.235. z dnia 15 października 1874.



4
swych szkół. Obecnie, przy zmienionych 
stosunkach, nie ulega wątpliwości, że szko­
ły czeskie otrzymywać będą wyższe sub- 
wencye.

—  Sejm morawski uchwalił d. 12 b. m. 
w trzeciem czytaniu statut krajowego ban­
ku hypotecznego; w brew propozycyi wy­
działu krajowego upoważnił sejm ten zakład 
do wydawania na żądanie listów zasta­
wnych.

—  Sejm styryjski obradował d, 12. b. 
m. nad reformą ustawy gminnej; po zacię­
tej walce uchwalono odroczyć całą tę spra­
wę i prosić rząd o reformę całego zarządu 
politycznego.

—  Sejm styryjski uchwalił w sprawie 
przymusowej pożyczki z r. 1809 wysłać de- 
putacyę do Najj. Pana; na której czele sta­
nie marszałek krajowy.

— Sejm kraiński uchwalił d. 12 b. m. 
zniesienie opłaty szkolnej w szkołach ludo­
wych. Tenże sam sejm odrzucił prośbę kra- 
ińskiego towarzystwa pedagogicznego o pod­
wyższenie płac nauczycielom szkół ludo­
wych.

— Sejm dnhnatyuski uchwalił d. 12. 
b. m. zmianę §§. 3 i 26 sejmowej ordyna- 
cyi wyborczej w tym duchu, że odtąd przy 
wyborach posłów sejmowych z grupy miast, 
każde miasto będzie miejscem wyboru.

—  Sejm kroacki przyjął ustawę o or- 
ganizacyi trybunałów I. instancyi i o regu- 
Jacyi płac urzędników.

—  Wybór posła do Rady państwa w 
miejsce dr. Dietricha odbędzie się w Ja- 
gerndorf na Szląsku d. 9 listopada.

— Z 24 powiatowych, szacunkowych 
komisyj gruntowych w niższej Austryi. u- 
kończyło 21 komisyj oględziny a względnie 
rewizyę gruntów wzorowych, tudzież klaso- 
wanie na próbę i rozpoczęły przedwstępne 
czynności do właściwego klasowania.

— Z Pragi dowiaduje się Presse, że 
minister, p. Unger odpowiedział na zapyta­
nie kilku wybitniejszych osobistości sejmu 
czeskiego, iż obecne ministerstwo nie za­
mierza wszczynać rokowań z przywódzcami 
stronnictwa staroczeskiego. — Dalej dono­
szą, że reorganizacya sztabu generalnego 
ma wejść w życie od 1. stycznia 1875 r. 
nie wpłynie to jednak na awanse, albowiem 
nie nastąpią zmiany osób lecz tylko zmia­
na miejsc.

N ie m c y .  Fbss. Ztg. otrzymała ze źró­
dła widocznie przyjaznego Arnimoy/i obszer­
ną relacyę o stosunku tegoż do ks. Bis­
marcka. Z relacyi tej wypływa, ż.e Bismarck 
i Arnim jeszcze w maju 1872. byli najlep­
szymi przyjaciółmi tak dalece, że lir. Arnim 
miał być powołanym do Berlina jako adla 
tus kanclerza. Zerwanie z Rzymem jest 
dziełem hr. Arnima, który doradzał tego 
ciągle w swych listach prywatnych i spra­
wozdaniach. Projekt mianowania kardynała 
Hohenlohe ambasadorem w Rzymie wyszedł 
również od hr. Arnima. Dopiero we wrze­
śniu 1872. wyszły na jaw symptomy zmia­
ny tego stosunku. Wiadomość, jakoby hr. 
Arnim popierał w Paryżu restauracyę le- 
gitymistyczną lub orleańską, jest pozba­
wioną podstawy.

W październiku 1872. wypowiedział 
Arnim w liście prywatnym do Bismarcka, 
że między Thiersem a Gambettą zdaje się 
panować porozumienie, i że propaganda re­
publikańska pojawia się wszędzie w kraju. 
Równocześnie zwrócił Arnim uwagę na pro­
pagandę republikańską w Hiszpanii i pod­
niósł przytem wyraźnie, że Niemcy nie po­
winny popierać restauracyi monarchii we 
Francyi. Dodał także, że częste zmiany 
rządu francuskiego odpowiadają interesom 
Niemiec. Arnim życzył sobie nie przyspie­
szenia lecz zwłoki w wypłacie koutrybucyi 
wojennej, objawił on przytem zdanie że woj­
ska niemieckie opuszczając ziemie francu­
skie powinny zastrzedz sobie prawo zaję­
cia Francyi aż do morża w razie gdyby 
Francya dopuściła się zwłoki w wypłacie 
rat kontrybucyjnych.

W sprawozdaniach tych znajduje się 
także wzmianka o zamiłowaniu Thiersa do 
„zabawki w żołnierza." Doniesienie Arni­
ma, według którego połowa Europy wkrótce 
staćby się mogła republikańską, wzbudziło 
niepokój w najwyższych kołach berlińskich, 
a równocześnie zerwało wszelki kontakt 
między kanclerzem a ambasadorem. Tenże 
nie myślał wcale o zachwianiu stanowiska 
Bismarcka, z którym co do szczegółów ró­
żnił się w zdaniu, lecz zgadzał się w wiel­
kich celach politycznych. Postronne wpływy 
przyczyniły się do pogorszenia stosunków 
między obudwu dyplomatami.

Pismo Bismarcka wyraziło wreszcie 
ubolewanie nad głęboką różnicą zdań. Arnim 
w odpowiedzi swej prosił, aby porzucono 
myśli podobne i dodał, że należy rozróżniać 
wyrażenia jego w obec ministra od zacho­
wania się na zewnątrz, które zupełnie od­
powiada instrukcyi. Odtąd doznawał Arnim 
różnych nieprzyjemności. W styczniu 1874 
gdy z powodu pogrzebu córki przybył do 
Berlina, zaproponował mu sekretarz stanu

Bulów objęcie ambasady w Stambule. Ar­
nim zgodził się na to, lecz za powrotem do 
Paryża zastał listy z Berlina pisaue w tonie bez­
względnym, z których przekonał się, że ofia­
rowani ambasady Stambulskiej nie było 
brane na seryo. Kerespondencye te uważał 
Arnim za prywatne i wzbraniał się wydać 
ich Bismarckowi nie zaś sądowi, oświadcza­
jąc owszem, że w krotce przedłoży je w in­
teresie swojej obrony, chociaż wcale nia 
zrzeka się swego prawa do ich posiadania.

F r a i ic y u .  W sali teatru Varietes w 
Wersalu odbyło się zgromadzenie wyborców, 
zwołane przez komitet republikański. Prze­
szło 1.000 wyborców wzięło udział w tern 
zgromadzeniu, któremu przewodniczyli de­
putowani Zgromadzenia narodow. Rameau 
Barthelemy - St. H ila ire, Carnot i Jour- 
nault. Po krótkiej przemowie pana Rameau 
zabrał głos kandydat stronnictwa republi­
kańskiego Senard, i oświadczył, że dla tego 
tylko przyjął kandydaturę, ażeby zwalczać 
kandydaturę stronnika cesarstwa. Następnie 
rozwodził się Senard nad rządami cesarza 
Napoleona III. krytykując je bardzo ostro i 
ze stronniczą zaciętością. Wspomniał także
0 manifeście wyborczym kandydata bona- 
partystowskiego ks. Padone, który rewolu­
c ję  wrześniową nazwał zamachem stanu i 
dodał, że ks. Padone jako członek komissyi 
mięszanej jest współwinnym zamachu gru­
dniowego. Głosować za sprawcami tego za­
machu znaczyłoby godzić się z tą zbrodnią
1 jej następstwami. Huczne oklaski towa­
rzyszyły tym słowom Senarda, który w koń­
cu rzekł: „Celem wszystkich rozumnych i 
patryotycznych mężów, powinno być utrwa­
lenie republiki, która istniejąc we Francyi 
już od lat czterech, dała świetne dowody 
racyi bytu. Prawdziwymi konserwatystami 
są dziś republikanie, gdyż dążą oni do u- 
trzymauia tego, co je s t ; podczas gdy legi- 
tymiści, orleauiści i bonapartyści, nazywa­
jąc się konserwatystami, są w rzeczy samej 
rewolucyonistami, gdyż dążą do zmian, któ­
re kraj zepchnąć mogą na tory niebezpie­
czne".

— Marszałek Mac - Mahoń ułaskawił 
w ostatnich dniach byłego dyrektora ban­
kowego Collet - Meygret, którego trybunał 
Sekwany skazał przed pół rokiem na dwa 
lata więzienia za najrozmaitsze malwersa- 
cye i nadużycia.

Gaz. Kol. podaje o tem bliższe szcze­
góły: „Ze względu ua polityczną przeszłość 
Meygretta upatruje publiczność francuzka 
w ułaskawieniu tegoż wypadek polityczny 
W paryzkich kołacti mieszczańskich i u lu­
dności przedmieść wywołał ten akt łaski
pewne nieprzyjemne zdziwienie. Collet-Mey- 
gret b )ł za czasów drugiego cesarstwa je- I 
dną z najwięcej znanych osobistości wPary- j 
żu a republikanie bali go s:ę i nienawidzili ; 
ogromnie. Mianowany w paźdz. 1858 jene- 
ralnym sekretarzem paryskiej prefektury j  

policji, został Meygret w 6 miesięcy póź- ; 
niej dyrektorem oddziału bezpieczeństwa 
publicznego w ministerstwie spraw wewnę , 
trznych i pozostawał na tej posadzie aż do- 
czasu zamianowania go prefektem departa­
mentu Nord. Od roku 1854— 1857 u Lodził 
Meygret za najzaciętszego wroga republika­
nów i orleanistów, a w nagrodę zasług około 
rządu cesarskiego otrzymał od Napoleona 
w r. 1857 order legii honorowej. W dniu
4. września opuścił Meygret Paryż, obawia- ! 
jąc się zemsty republikanów. Później po ; 
wrócił do Paryża i rzucił się ua pole przed- ! 
siębiorstw finansowych. Udało mu się zo- | 
stać dyrektorem pewnego znacznego stówa- j 
rzyszenia finansowego, przyczem dopuścił się 
tak wielkich malwersacyj, iż zasądzony zo- | 
stał na dwa lata więzienia. Bardzo wysokie j 
wpływy spowodowały marszałka Mac-Mahona ! 
do ułaskawienia tego starego imperyalisty." j

— Z Marsylii donoszą, że na mocy \ 
rozporządzenia tamtejszego prefekta zam- ; 
kniętą została kawiarnia du Louvre, w któ j 
rej deputowani Zgromadzenia narodowego j 
Rouvier, Bouchet i Amat miewali schadzki 
ze swoimi przyjaciółmi politycznymi.

—  Małżonka Mac-Mahona wróciła 10. 
b, m. z Laforet do pałacu elizejskiego w Pa­
ryżu, gdzie tegoż dnia, odbyła się wielka 
recepcja. Nazajutrz marszałkowstwo byli na 
przedstawieniu „Hugenotów" w Wielkiej 
Operze, daneni na dochód biednych A lz a t ­
czyków i Lotaryngczyków. W przedstawie­
niu tem występowała Adelina Patti.

— W Nicei występuje jako kandydat 
do Zgromadzenia narodowego wicehrabia He­
lion de Barreme, naczelny redaktor Journal 
de Nice. Oświadcza on w swej odezwie do 
wyborców, że będzie popierał politykę stron­
nictwa konserwatywnego. W departamencie 
Pas de Calais popierają legitymiści kandy­
daturę mera z Lievin, nazwiskiem Jonglez de 
Ligne , który w odezwie swej do wyborców 
oświadcza, że jest konserwatystą, a zbawie­
nie Francyi upatruje w monarchizmie i ka­
tolicyzmie.

—  Ze stolicy Korsyki donoszą do Cor, 
Rep.: „ W dniu wyborów do rad departa­
mentowych zdawało się, że żyjemy w naj- ’

gorszych czasach cesarstwa. Władze admi­
nistracyjno nie popierały nigdy jeszcze z ta­
kim naciskiem żadnego wyboru, jak wybór 
ks. Karola. Prefekt przechadzał się po ryn­
ku z Pietrim i Abbatuccim. W przededniu 
wyborów agitował prefekt osobiście za ks. 
Karolem, który pierwszy głos otrzymał od 
prefekta. “

W lo c l t y .  O uowym ministrze o- 
światy p. Bongkim pisze korespondent dzien­
nika Journal des Debat s :

„P, Bonghi jest Neapolitańczykiem. 
Otóż kiedy się w jednostce z tego plemie­
nia zejdą bogate przyrodzone dary z siłą 
woli, która je ku dobremu czynnie obracać 
potrafi, jednostka taka bardzo wiele doka- 
zać jest zdolną. Na nieszczęście nader się 
ich mało natrafia; tak że nie trudno poli­
czyć, jak to mówią, na palcach niewielki za­
stęp Neapolitańczyków którzy się natural­
nej i ogólnej w tym kraju miękkości i le­
nistwu nie poddają. P. Bonghi szczególną 
celuje pracowitością; był on jednocześnie 
dyrektorem dwóch wielkich dzienników po­
litycznych, jednego w Neapolu, drugiego w 
Medyolanie, a prócz tego w miesięcznem 
piśmie Antologia redagował kronikę polity­
czną, i co miesiąc prawie zamieszczał tam­
że obszerny artykuł z dziedziny umiejętno­
ści filozoficznych lub społecznych. Te czyn­
ności nie przeszkadzały mu być profesorem 
uniwersytetu w Rzymie, i to profesorem 
nader sumiennym i punktualnym w wykła­
dzie swego kursu, co we Włoszech jest 
rzadkością nawet u profesorów, żadnego 
innego nie mających zajęcia. Nie dosyć na 
tem: p. Bonghi jako członek Izby deputo­
wanych należał także do najpilniejszych w 
uczęszczaniu na posiedzenia, i dosyć często 
głos zabierał. Wszyscy też stronnicy obe­
cnego gabinetu upominają nowego ministra, 
ażeby dla swych nowych obowiązków i dla 
ogólnego dobra kraju zarzucił jakąś część 
przynajmniej dotychczasowych; ażeby się 
zbytnią pracą nie obarczał. Osobliwym to 
jest wyjątkiem we Włoszech, żeby kogo w 
ten sposób upominano; więc warto rzadkość 
taką zaświadczyć i zapisać."

Do tej pochlebnej odezwy winniśmy 
dodać dla zupełności rzeczy, iż w dzienni­
kach pruskich napotykaliśmy temi dniami 
bardzo nieżyczliwe i w gniewnym tonie wy­
nurzenia z okazyi tej nominacji, nim je ­
szcze została urzędownie ogłoszoną. Z tych 
wynurzeń dowiadujemy się, że p. Bonghi nie 
należy do wielbicieli nowej wielkości N ie ­
miec, ani do wyznawców nieomylności ich 
polityki, że nawet jest przyjacielem Francy i 

' i  zwolennikiem, sta łego z n ią W łoch  sojuszu,
a w ogólności zespolenia narodów szczepu 
łacińskiego przeciw przewadze germańskiej 

— O uwięzieniu br. Arnima piszą Ger­
manii z Rzymu: „Gdy Pius IX  dowiedział 
się o uwięzieuiu p. Arnima , który niegdyś 
był posłem pruskim stolicy Apostolskiej, rzekł: 
„Patrzcie 1 patrzcie! (ecco) Arnim w więzie­
niu, podobnie jak ja. Na to nie zasłużył 
wcale. Jeżeliby mu pomódz mogło świadec­
two odemnie, że tu dobrze służył, dałbym 
mu j e ; bo czynił on rzeczywiście wszystko 
co mógł, aby szkodzić mnie i kościołowi “ 
Uczciwy historyk musi kiedyś surowy sąd 
wydać o postępowaniu Arauna w Rzymie. 
W adomo, że on to przejeżdżając 4 września 
1870 przez Florencję, ułożył z ministrami 
włoskimi a mianowicie z Lanzą, Sellą i Ve- 
nostą, by Włochy siłą broni opanowały wiecz­
ne miasta. Wiadomo jednak także, że tenże 
sam hr. Arnim aż do 20 Września 1870 
dawał w Watykanie zapewnienia, że Włosi 
z pewnością nie wtargną do Rzymu przemo 
cą. Rówuocześnie jeździł on do Sette Yene, 
gdzie nalegał na Cadornę, aby ile możności 
przyspieszył zajęcie Rrzymu."

Unita Całtolica zaś pisze w tej sprawie : 
„Bez Arnima Lauza nigdy by się nie 

był odważył uderzać na Rzym i bombardo­
wać, Dnia 17. września 1870 był hr. Arnim 
w głównej kwaterze włoskiej jenerała Cador- 
ny i żądał 24-godzinnej zwłoki, aby mógł 
poczynić nowe u papieża kroki. Cadorna i 
Arnim porozumieli się. Lecz już dnia 18. 
września doniósł poseł pruski jenerałowi, 
że kroki jego nie odniosły żadnego skutku. 
Gazzetta Ufficiale napisała wtedy, że po bez 
skutecznem użyciu wszystkich „pojednaw­
czych środków" nie pozostaje nic innego, 
jak uciec się do broni. Hr. Bloome, który 
był świadkiem naocznym tych wypadków w 
Rzymie oświadczył, że powyższe doniesienie 
gazety urzędowej jest bezczelnem kłamstwem 
i wezwał Arnima, aby zaprzeczył publicznie 
doniesieniu tej gazety, jakoby papież tylko 
pod naciskiem rzymskiej władzy wojskowej 
wydał rozkaz stawienia oporu. Arnim milczał, 
działał on bowiem wspólnie z Bismarckiem
i Lanzą....

X. Bismarck obawia się teraz, żeby Arnim 
za przykładem Lamarmory nie rzucił „więcej 
światła- na politykę pruską w Rzymie 1870 
Uwięzienie Arnima miało zapobiedz temu. 
Odtąd upłynęło lat 4. Z pałacu poselstwa 
w Rzymie, poszedł Arnim w końcu do wię­
zienia w Berlinie, a strażnikiem jego wię­

zienia jest ten sam, który go do wojny prze­
ciw Piusowi IX. pobudzał."

Hiszpania. Times podaje analizę noty 
hiszpańskiej, wręczonej temi dniami księciu 
Decazes przez pełnomocnika hiszpańskiego 
w Paryżu. Nota ubolewa, że pomimo uzna­
nia rządu hiszpańskiego przez Francyę, po­
stawa władz francuskich w obec Karlistów 
wcale się nie zmieniła, co sprzecznem jest 
z zapewnieniami księcia Decazes, dalej użala 
się nota na niedostateczne środki przeciw 
przemytnictwu. Nie uniewinnia ona innego 
narodu, który również dostarcza Karlistom 
broni i amunicyi; lecz rzecz to inna, ponie­
waż statki przeznaczone do transportu broni 
narażone są ua przypadki podróży morskiej. 
Popieranie Karlistów przez rząd francuski 
jest widocznem i skonstatowane zostało już 
przy sposobności ucieczki Don Carlosa na 
terytoryum francuskie pod Oroząuieta.

Nota użala się dalej na zachowanie 
się władz francuskich w obec Lizarragi i 
nadużycie jego paszportu do użytku całej 
z 29 osób złożonej świty tego jenerała o czem 
konsul hiszpański w swoim czasie zawiado­
mił władze francuskie, lecz bezskutecznie.

Rząd francuski wiedział już przed dniem 
2. Maja 1872 o przebywaniu Don Karlosa 
w Bayonnie i Pau, lecz nie zarządził mimo 
to jego uwięzienia Nie internowano również 
barona la Torre i księcia Rocca, którzy za­
kupywali broń dla Karlistów. Hiszpania musi 
dalej domagać się od Francyi zakazu wywo­
zu koni.

Nota oświadcza w końcu, że pożądaną 
byłaby zmiana francuskich urzędników nad­
granicznych, wydalenie wszystkich Karlistów 
z terytoryum francuskiego i współdziałanie 
znacznych sił zbrojnych francuskich z hi­
szpańskiemu

— Korespondent dziennika Vałerland 
pisze z Bayonny pod dniem 10. b. m .: „Mar­
szałek Elio miał 7. b. m. w Elizondo spo­
tkanie z Dorregaray’em, poczem pierwszy 
udał się do Puenta la Reyna do króla i 
weźmie napowrót udział w wojnie. Dorrega- 
ray udał się na kilka tygodni do słynnych 
wód w Elorio, gdzie leczyć się będzie z da­
wnej swej rany. Elorio leży w górach bi­
skajskich niedaleko Durango.

Pełnomocnik rossyjski miał przedwczo­
raj w Puenta la Reyna długą konferencyę 
z królem.

Wedle dzisiejszych sprawozdań wyru­
szył król z głównemi siłami do Rioja. Tak 
zowią dolinę nad Ebrem, w której środku 
leży miasto Logrono. Wojska stoją tam pod 
dowództwem  jenera ła  Mendiri, który zastę­
puje Dorregaraya podczas jego urlopu."

K R O N I K A
—  M ianow an ia  w c. li. a r m i i .

Najj. Pan nadał pułkownikowi nadliczbowemu 
w pułku ułanów Arcyks. Karola nr. 3 , komen­
dantowi brygady jazdy przy 3. dywizyi pieszej, 
Maksymilianowi Gr. Mac-CafFry-Keanmóre, prze 
nosząc go w stały stan spoczynku, charakter 
generał majora ad honores z uwolnieniem od 
taksy.

Rusznikarz I. klasy przy rezerwie pułku 
br. Gorizzuti nr. 56, Kajetan Schneider w u- 
znaniu długoletniej i chwalebnie spełnionej służ­
by otrzymał srebrny krzyż zasługi.

Pozwolenie najwyższe noszenia cudzoziem­
skich orderów otrzymali: JCW. Arcyksiąże Jan 
Salwator, major pułku artyleryi polowej ks. L e­
opolda Bawarskiego nr. 13., co do wielkiego 
krzyża król. greckiego orderu Zbawiciela, 
rotmistrz pułku ułanów hr. Griinne nr. 1 Ksią­
że Fryderyk Tnurn und Taxis co do krzyża 
kawalerskiego I. klasy orderu król. wirtem- 
berskiej korony, i podporucznik 13. oddziału 
mapp, nadliczbowy w 57 pułku piechoty Gustaw 
Pelikan co do krzyża kawalerskiego II. klasy 
książęcego sasko - ernestyńskiego orderu do­
mowego.

Kancelista sądu powiatowego w Wadowi­
cach, Ignacy Leon Ziebrowski mianowany został 
podporucznikiem przy wadowickim batalionie 
landwery pieszej nr. 54; zaś Alexander Roda­
kowski w Jeziorce podporucznikiem galicyjsk. 
szwadronu ułanów landwery nr. 11.

Chirurg Mojżesz Moster w Buczaczu mia­
nowany został lekarzem assystentem landwery 
z charakterem podporucznika p1-zy buczackim 
batalionie landwerzyckim nr. 70.

—  W  tea trze  dziś komodya Moliera 
Świętoszek. Występ p. Józefa Rychtera w roli 
Tartuffa.

*  P r z y t w y u l! , , ,*e  " k ł ą k a n e j .  Żoł­
nierz policyjny przytrzymał tej nocy na 
ulicy Żółkiewskiej obłąkaną kobietę, Fran­
ciszkę Strzelbicką, zbiegłą przed dwoma dnia­
mi ze szpitahh dokąd ją  napowrót odsta­
wiono.

* N ieznany sam obójca. Wczoraj po 
południu znaleziono w debrach przy ulicy K le- 
parowskiej powieszonego wyrobnika niewiado­
mego nazwiska i pochodzenia. Zwłoki wisielca
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przeniesione zostały przez komisaryat drugiej 
dzielnicy do szpitala.

*  Sprzeniewierzenie. Jan Nuckowski, 
rodem z Lipnik, parobek u piekarza Wincente­
go Bota, (pod 1. 9 przy ulicy Pańskiej) zbiegł 
wczoraj niewiadomo dokąd, zabrawszy s sobą 
40 złr., które od różnych kramarzy za do­
starczane pieczywo poodbierał w imieniu swego 
służbodawcy.

* Z u c h w a ła  k r a d z ie ż *  Przedwczoraj 
między godziną 11 a 12 w południe wyłamali 
złodzieje drzwi do zamkniętego pomieszkania 
dwóch inżynierów pod 1. 54 przy ulicy Łycza­
kowskiej a nie spostrzeżeni przez nikogo, roz 
bili kasę żelazną, w której zwykle mieściło się 
kilka tysięcy złr. na wypłaty zarobników. Na 
szczęście kasa tym razem była próżną —  a 
rozczarowani złodzieje wynieśli się zabrawszy 
w pospiechu tylko dwie łyżki srebrne, zegarek 
srebrny i czarny surdut, chociaż w pokoju wie­
le kosztowniejszych rzeczy leżało. Wczoraj po­
wiodło się strażnikowi cywilno - policyjnemu p. 
Ardlowi wytropić i przyaresztować na ulicy 
Serbskiej jednego z tych zuchwałych rzezimiesz­
ków, Jana Szewczuka, który niedawno po kilku 
letniem ciężkiem więzieniu za kradzież z w ięzie­
nia u Brygidek został uwolniony. Spólnika 
jego Bazylego Krzywuckiego, także słynnego 
złodzieja, aresztowała policya tej nocy. Skra 
dzione srebrne łyżki i surdut odebrano od izra- 
elitki Bejli Pipes na placu Krakowskim zamie­
szkałej i za przechowywanie skradzionych rze­
czy już kilkakrotnie sądownie karanej.

— R zadk ie  zjaw isko astronomi­
czne obserwowano w środę po południu. Było 
niem przejście księżyca po przed planetę We- 
nerę i zaćmienie jej z księżycem. Zjawisko to 
rozumie się, było dostępnem jedynie dla astro­
nomów.

—  W ie lk i pożar. Ostatniej soboty 
zgorzał w Paryżu sławny skład fortepianów 
Henryka Herza. Spaliło się około 300 fortepia­
nów i wszystek materyał, a ubezpieczona szko­
da wynosi około 600.000 franków. Ogień był 
podłożony a podpalacz został uwięziony.

—  Profesorem  architektury w A- 
kademii sztuk i przemysłu w Hanau pod Frank­
furtem n. M., jak się dowiaduje Czas mianowa­
ny został Krakowianin, były uczeń Krakowskie­
go Instytutu technicznego p. Henryk Lindquist. 
W  celu otrzymania tej posady nadesłało prace 
swoje prócz p. Lindquista, jeszcze ośmiu N iem ­
ców, mimo to praca jego uznana została za 
najlepszą. P. Lindquist ostatniemi czasy praco­
wał w biurze rysunkowem znakomitego archi­
tekta wiedeńskiego Ferstla, który ceniąc jego 
zdolności poruczył mu obowiązki szefa biura.

—  Meteor. Z Pola donoszą pod dniem 
11. b. m., że widziano tam dnia tego z połu­
dnia przy zupełnie wypogodzonem niebie i w 
odblasku zachodzącego słońca meteor, który 
przeleciał w kierunku północno-wschodnim. Był 
ten meteor wielkości planety Jupitera.

— Trzęsienie ziemi we Florencyi i 
Bolonii, o którem donosiliśmy, powtórzyło się 
w tych miastach d. 7. b. m. z wieczora. Dru­
gie trzęsienie było mocniejsze niż pierwsze,

— Przejście W enery  przez słońce 
w dniu 9. grudnia wywołuje coraz żwawsze 
przygotowania do obserwaoyi tego zjawiska, 
mającej się przyłożyć do ściślejszego oznacze­
nia odległości ziemi od słońca. Na Kaukazie 
dla obserwowania widzialnego tam końca zja ­
wiska obrano Erywan i Nahiczewan; w pierw- 
szem z tych miast czuwać będzie astronom 
A . Wagner, wicedyrektor obserwatoryum pul- 
kowskiego, w drugiem zaś docent uniwersytetu 
warszawskiego Toczałow. W  Persyi urządzają 
się tymczasowe obserwatorya w Teheranie i 
Ispahanie; do pierwszego uda się pułkownik 
Stebnicki z pomocnikiem, oraz geolog Siwers, 
w drugiem zaś rozkłada się ekspedycya nie­
miecka. Urządzają się też stacye obserwacyjne 
rossyjskie w Kiachcie i nad zatoką Posjeta, w 
prowincyi Nadmorskiej u wybrzeży morza Ja­
pońskiego. Obserwacye dokonywać się mają za 
pomocą heliografów i teleskopów opatrzonych 
mikrometrami.

—  Zaćm ienie księżyca, które tylko 
w początkach będzie widzialne w Europie, przy­
pada na dzień 25. b. m. Zacznie się o godzi­
nie 7 minut 15 rano, a skończy się o godzi­
nie 10 minut 25., lecz koniec wydzialnym bę­
dzie tylko w Ameryce, gdyż księżyc już przed­
tem zajdzie u nas.

—  Profesorow ie irancuscy szkół 
średnich z polecenia ministra oświaty od nowe­
go roku szkolnego występować muszą do wy­
kładów szkolnych w długich, czarnych togach. 
Do roku 1821 było to zwyczajem powszechnym 
we Fraucyi; później zaś nosili togę jedynie 
profesorowie wszechnic, oraz sędziowie.

—  Goście japońscy. W  Marsylii o- 
czekują dwóch statków japońskich, które wio­
zą do Europy krewnego cesarza japońskiego, 
księcia Khassiska Meoo wraz z żoną i siedmią 
młodych córek. Książe ten ma zamiar osiedlić 
Bię we Francyi.

—  jLosh  Ik a ra  ledwie uszedł aeronau- 
ta p. Wells, urządzający obecnie wycieczki ba­
lonowe w Warszawie. Balon jego, który we 
czwartek, 8. b. m. miał się wzbijać pod obło­
ki z ogródka warszawskiego zwanego „Nową 
Bzwajcaryą", uległ bardzo smutnej katastrofie.

Sporządzony z tkaniny zbyt lekkiej, w części 
dolnej zaś daleko cięższej, pękł przy samem 
spojeniu tych dwóch materyj w chwili, kiedy 
już miano przyczepić łódkę. Pęknięcie to spo­
wodowało następnie rozdarcie i  najzupełniejsze 
wypróżnienie balonu, który napełniony był o- 
grzanem powietrzem. Publiczność warszawska 
katastrofę tę przyjęła oklaskiem, jakby oświad­
czając się przeciw podróży napowietrznej za- 
pomocą tak licho zbudowanego przyrządu, któ­
rego sam widok budził już obawę. Domagano 
się też zwrotu opłaty wstępnej. Balon zrobił 
kompletne fiasko, a z nim i p. Wells, który 
bodaj czy jeszcze dobrze nie wyszedł z całego 
zajścia, kto wie bowiem czy byłby mógł kiedy­
kolwiek drugi raz urządzać wycieczkę balono- 
wą, gdyby balonowi przyszła była ochota 
pęknąć trochę później.

NOTATKI LITERACKO-ARTYSTYCZNE.

T >  F .  W . H a c k l a n ( l e r ’ a  „powieść 
z nad jeziora", Burzyk „przerob ił" p. Oz. O. P. 
Wyznajemy, że ta „przeróbka" na tytule dziwnie 
nas raziła. Utworów sztuki i to z pod znakomitego 
pióra wychodzących, nie godzi się „przerabiać" 
niepowołanym. Lękaliśmy się, że p. P . popsuł 
wyborny romans niemieckiego powieściopisarza, 
a obawa ta niezupełnie okazała się płonną. Pan 
Cz. O. P. nie przerobił powieści, jak mu się to 
podobało na tytule napisać, lecz ją podał w skró- 
conem tłómaczeniu —  w czem wielka różnica. 
Poszedł tu, jeśli się nie mylimy za radą Krasze­
wskiego, wyrażoną w listach z Niemiec do jednego 
z pism warszawskich— lecz czy dobrze uczynił ? Książ­
ka straciła wprawdzie znacznie na objętości, lecz czy 
zyskała na treści — ■ to wielkie pytanie. Tłumacz 
powinien był objaśnić, że dzieło skrócił, zamiast 
udawać, że je  „przerob ił." Przerabianie to zasa­
dza się chyba na tem, że w kilku miejscach, gdzie 
autor przytoczył wiersz niemieckiego poety, tłó- 
macz zastąpił go oryginalnym polskim, lecz to 
nie nadajo mu jeszcze praw do tytułu „przera- 
biacza".. Na jego pochwałę wszakże powiedzieć 
należy, że przekład w ogólności wcale udatny 
i gładki, miejscami zaś nawet piękny, lnbo nie­
zupełnie wolny od usterek, że tylko przytoczymy 
powtarzający się wielokrotnie germanizm : na każdy 
przypadek. Widać jednak, że tłómacz zna język 
na który tłómaczy i rozumie ten, z którego prze­
kłada —  co się nie zdarza zbyt często litera­
tom, podejmującym się zwykle robót podobnych.

Wyboru samej powieści można powinszować 
księgarni Gubrynowicza i Schmidta —  należy bo­
wiem do najlepszych utworów beletrystycznych, 
jakie literatura niemiecka w ostatnich latach wy­
dała a posiada jeszcze tę w Niemczech tak rzadką 
zaletę, która ją  tem stosowniejszą uczyniła do 
przełożenia na język polski, że autor wbrew prakty­
kowanemu obecnie w piśmiennictwie niemieckiem 
zwyczajowi, nie miał na oku żadnej tendencyi po­
litycznej. Przywodzi to bowiem nieraz do rozpa­
czy ludzi, pragnących z obfitego żniwa niemiec­
kiej beletrystyki wybrać coś do tłómaczenia, żc 
wszystkich znakomitszych powieściopisarzy znajdują 

oddanych w  służbę jakimś ubocznym, nie arty­
stycznym widokom. Sam Hacklander lubo mniej 
niż Gerstiicker, hołduje temu zwyczajowi — i dla 
tego to tak mało jego powieści przełożono dotąd 
na polskie.

Burzyk (w  oryginale: Ber Stumwogel) jest 
znakomicio pomyślanym i wykonanym romansem. 
Czyta go się bez wytchnienia, z wielkiem, wzra- 
stającem zajęciem. Koloryt w nim świetny i ory­
ginalny, znajomość serca ludzkiego wielka —  
zwłaszcza w przeprowadzeniu romansowego malarza 
pośród dwóch uczuć, dla kokieteryjnej hrabiny 
Izabelli i Zofii —  charakterystyka wyborna, kon­
sekwentnie przeprowadzona, postacie typowe, na­
rysowane wybitnie —  intryga lubo prosta, zręcz­
nie zawiązana i przeprowadzona. Nawet epizodyczne 
figury, na pozór karykaturalne, uderzają prawdą. 
Cóż to za wyborne, z natury żywcem schwytane 
postacie : ow „pan profesor Schnulig, jeden z naj­
sławniejszych malarzy w Europie i p. doktor 
Goldenberg, znakomity pisarz, co niedawno napi­
sał śliczny romans : Dół i  góra11 —  jak ich
przedstawia naiwna pani Silberfeld i jak się sami 
ogłaszają w swojej niewymownej skromności. Ów 
znakomity literat obwieszczający, że co do prze­
kładów swej powieści zawiązał już układy „z  całą 
Europą, że szczególniej Polska i Kossya ubiegają 
się o jego dzieło, że z Ameryki ma już projekta 
a nawet Grecya dowiedziała się o jego romansie 
i najznakomitszy poeta grecki Krikapolinos prze- 
tłómaczyć go pragnie" .—  z powodu którego je ­
dnak utworu sumienna krytyka powiedziała, „że 
nakładcy lekceważą publiczność, drukując po­
dobne piśmidła" czyż nie jest wiernym obra- 
,zem literatów samochwalców w guście znanego tak 
dobrze czytelnikom naszym autora de moeurs ga- 
liciennes ?

MIEJSKIE MUZEUM PRZEMYSŁOWE,
(X .) Dzięki niestrudzonej pracy zarządu 

tej młodej instytucyi, głównie zaś p. L. W ierz­
bickiego, nadinżyniera kolei Czerniowieckiej, 
wzbogaca się ten pożyteczny zakład niemal co­
dziennie, nowemi, eennemi okazami, W  ostat­
nich czasach nadesłał p. J i i r g e n s  na wystawę 
okno drewniane z storami swego wyrobu, któ­

ra oglądano w roku zeszłym na wiedeńskiej 
wystawie powszechnej. Profesor dr. F a b i a n  
przysłał na wystawę: damski letni płaszcz (cha­
łat)  z ciężkiej materyi jedwabnej i płaszcz 
męski, podbity futerkiem u nas nieznanem; o- 
bydwa te płaszcze pochodzą z Kuldży (w Chi­
nach) a otrzymał je  dr. Fabian w upominku 
od swego brata, który był kapitanem kwater- 
mistrzowstwa podczas wyprawy chiwijskiej.

Z wystawy w a r s z a w s k i e j  zakupiło 
muzeum wyroby z bursztynu z fabryki braci 
B e r n s t e i n ó w  w Ostrołęce. Jak wiadomo 
znajduje się w Ostrołęce bursztyn w piaskach; 
wyroby z wymienionej fabryki są wcale gusto­
wne, że wspomniemy n. p. tylko o grabkaeh i 
nożu misternie w bursztyn oprawionym. Pani 
L u b i ń s k a  z Warszawy przysłała na wystawę 
bardzo piąkne malowidła na porcelanie, wyko­
nane własną ręką. P. Jan M i e c z k o w s k i ,  
słynny fotograf warszawski, przyrzekł nadesłać 
do naszego muzeum „historyczny rozwój foto­
grafii w obrazach", rzecz bardzo pouczającą; 
tymczasowo zaś przysłał kilka okazów fotogra­
ficznych z swojej pracowni, prześlicznie wyko­
nanych. P. Zygmunt P i w k o ,  właściciel zna­
nej fabryki szkła w Majdanie górnym, darował 
zakładowi 270 okazów wyrobów szkła w tej 
fabryce. Pan A. S z e l i s k i ,  właściciel składu 
narzędzi rolniczych we Lwowie, dał na wysta­
wę bardzo poprawnej konstrukcyi topory, sie­
kiery, świdry, imadła, obcążki, z tych okazów 
zwraca na siebie uwagę bardzo zmyślnej kon­
strukcyi świder amerykański do wiercenia dziur 
ukośnych, tudzież drogomierz. Ks. S a p i e ż y -  
n a przysłała na wystawę vChat§ poleską* przez 
Artura Bartels’a wykonaną na zwykłej, sęko- 
watej desczułce; o osobliwości tej pisał już 
korespondent z Bertholdstein w fejletonie Ga­
zety Lwowskiej.

Z przedmiotów nadesłanych w czasach 
ostatnich do muzeum na wystawę zasługują na 
szczególną uwagę cztery dywany a głównie dy­
wan perski, nadesłany przez dr. Juliana Cz e r ­
k a  w s k i e g o ;  jest to wyrób u nas nieznany, 
a istotnie godny podziwionia; dywan ten zmie­
nia farby stosownie do odległości z jakiej się 
go obserwuje. Drugi dywan perski jest roboty 
gobelinowej, tak zwany: Gelim (po naszemu 
„kilim ek"); własność pani B o j a r s k i e j  T rze ­
ci dywan pochodzi z Smyrny i jest własnością 
p. P i  et r u s k i  ej  a czwarty z Kuldzy (Chiny), 
własność dr. F a b i a n a .

Z IZBY SĄDOWEJ.

(A  la starosta Kaniowski).

(Dokończenie.)

Do tłumaczenia się z zarzuconego czynu 
zawezwał sąd pierwszego p. Paparę :

P r z e w o d n i c z ą c y :  Słyszałeś pan, o 
co tu chodzi; co pan powie na swe usprawie­
dliwienie?

O s k. Ja byłem wówczas w stajni.
P r z e w ó d .  Jakto? Opowiedz nam pan, 

co to się stało z Jaworskim?
O s k a r ż o n y ;  Ja mam świadków, i nic 

więcej!
P r z e w ó d :  Ależ dobrze, świadkowie bę­

dą przesłuchani, wytłumacz pan tylko, co to 
właśnie stało się z brodą, wąsami i włosami 
Jaworskiego ?

O s k a r ż o n y :  Ja niewiem. Posłałem po 
Jaworskiego z rana, Żuk go przyprowadził, bo 
konie miały 14 miarę a chomonty były na 16 
miarę; gdy przyszedł Jaworski, poszedłem z 
Kowalskim, Stiasnym, Banasiem, Żukiem i Biła- 
nem do stajni, a Jaworski został w kuchni.

P r z e w o d n i c z ą c y :  A  cóż się stało z 
brodą, wąsami i t. d. Jaworskiego?

O s k a r ż :  Ja nie wiem.

P r z e w o d n i c z :  Przyznasz pan, że ani
myszy ani kury nie oskubały Jaworskiemu bro­
dy i wąsów w kuchni?

O s k a r ż o n y :  Ja nie wiem, ja  byłem w 
stajni, i kucharz także był w stajni —  a po­
tem wracając w pół godziny później (około 
12 w południe) z stajni do oficyn, widziałem 
jak Jaworski poszedł sobie do domu; nie wiem 
kto mu to zrobił.

Ponieważ nie można było z p. Papary wy­
dobyć innych zeznań, przeto wezwał p. prze­
wodniczący Ksenofoua B i ła n  a. Ten opowie­
dział znowu dykteryjkę, że nie było go wcale 
w domu w dniu 28. lutego r. b. bo jeździł do 
miasta po mięso, a gdy przyjechał około g o ­
dziny 4. z południa, zastał Jaworskiego leżące­
go w stanie nieprzytomnym. Podsądny, według 
własnych zezenań, nie tylko nie golił Jawor­
skiego, ale nawet nie widział go , gdy przyszedł 
do dworu.

P, przewodniczący, nie mogąc i z tego 
podsądnego wydobyć żadnych zeznań wiarogo- 
dnycb, wykazał sprzeczności, jakie zachodzą 
między zeznaniami jego a zeznaniami p. Papa­
ry. Podczas gdy p. Papara twierdzi, że Biłan 
był w stajni przy koniach, utrzymuje Biłan, że 
był w mieście.

Nastąpiło przesłuchanie trzeciego podsąd­
nego, Kością Żuka, który zeznaje:

—  Pan posłali mnie za Jaworskim, ta ja 
poszedł. Michał byli pijani i nie chcieli iść, ale

taki poszli. Jakeśmo szli razem —  szedł Michał 
w zatoki...

P r z e w o d n i c z ą c y :  Cóż to znaczy:
„szedł w zatoki ?“

Ż u k :  Ta proszę Najjaśniejszego sądu, 
Michał byli pijani...

P r z e w ó d :  E j , nie prawda! No, mów
dalej!

Ż u k :  Ta przyszliśmo na dwór, a Michał 
mieli włosy taj wąsy; w stancyi nie było pana, 
tylko był Stiasny, bo pan taj Banaś, taj ja, 
poszliśmy do koni, a kucharz (Bilan) zosta. w  
kuchni. Potem wróci! ja  z stajni i w sieni z ly- 
bał Asafona (ma to być Ksenofon) a on do 
mnie: „a popatrzno, jak wyglądają Micha 1-' 
Ja zaglądnął i widział, jak Michał leżeli 0 = 
golony...

Nie trudno dopatrzeć, że zeznania tego 
podsądnego nie zgadzają się w niczem z zezna­
niami p. Papary i Biłana ; skonstatował to p. 
przewodniczący i zawezwał do sali poszkodowa- 
nego, p. J a w o r s k i e g o .

Po złożeniu p rzysięgi, zeznał Jaworski: 
M iędzy 9 a 10 godziną z rana przyszedł do 
niego Żuk i wzywał go do dworu; nie chciał 
on tam iść, bo wiedział, że pracuje tam inny 
rymarz, Stiasny; gdy jednak nalegał nań Żuk, 
dał się nakłonić, bo sądził, że w istocie chodzi
0 pilną robotę. Pijanym nie był, bo nigdy trun­
ków nie używa. „Przyszedłszy do kuchni —  
opowiada dalej Jaworski— zastałem tam p. Pa­
parę, Asafona i Żuka. Pan Papara, kazał mi 
pić wódkę, ja nie chciałem, aż tu naraz przy­
chodzi do mnie Asafon (Biłan) taj gada: „M i­
chale , ja  was będę golił1* —  a ja  w krzyk... 
a Asafon kwaczem pomiędzy oczy... Jak mi za­
mydlili oczy, i ja  nic nie widział, złapał mnię 
k t o ś  z tyłu za ręce i posadził na ławkę. Ja 
prosił, a potem krzyczał gwałtu, a Asafon strzygł
1 golił i gadał: „Michale, nie kiwajcie, bo brzy­
twa pójdzie w gardło". A  ja  miał takie „po l­
skie" włosy, taj wąs i bakienbarty i trochę bro­
dy i wszystko zgolił Asafon. A  potem zamknął 
do spiżarni na hak. Ja krzyczał, ale nic... a 
potem ktoś otworzył i ja uciekł, a jak ucie­
kałem , krzyczał p. Papara do Żuka: Lapaj, 
łapaj !“

Z dalszych zeznań Jaworskiego wypływa 
niewątpliwie, że p. Papara był obecny podczas 
golenia go i strzyżenia przez Biłana, że został 
zamknięty w spiżarni i że z tamtąd uciec nie 
mógł, czemu sprzeciwiają się podsądni, utrzy­
mując, że spiżarnia ta nie ma ani okna ani 
drzwi.

Zawezwani przez p. Paparę świadkowie 
odwodowi: Kowalski Franciszek, Banaś Wojciech 
i Wincenty Stiasny, którzy mieli poświadczyć, 
że p. Papara podczas golenia p. Jaworskiego 
był w stajni, potwierdzili wprawdzie tę okoli­
czność, że był z nimi w stajni, ale z zeznań 
ich nie wypływało bynajmniej, ażeby był w staj­
ni właśnie w tym czasie, w którym Biłan golił 
i strzygł Jaworskiego.

P. S a m o ł e w i c z ,  zastępca prokuratora, 
mając przed sobą powyższe fakta, wysnuł na­
stępujące wnioski ostateczne: Zajście całe opie­
ra się na zeznaniu, uczynionem w obec sędzie­
go śledczego przez Michała Jaworskiego a w 
protokole stwierdził sędzia śledczy, iż istotnie 
przesłuchany przez niego dnia 3. marca b r. 
M. Jaworski miał głowę prawie ogoloną a wą­
sy, brodę i faworyty całkiem zgolone. Fakta 
zaś owe, zarzucone obwinionym, przedstawiają 
się jako zbrodnia gwałtu publicznego, przez 
wzmiankowane bowiem czyny ograniczoną zo 
staia wolność osobista M. Jaworskiego, do cze­
go obwinieni najmniejszego nie mieli prawa. 
Chociaż obwinieni zaprzeczają, jakoby dopuścili 
się tej zbrodni, to jednakowoż wszystkie okoli­
czności zbadane tak w ciągu śledztwa, jakoteż 
rozprawy głównej, wykazują niewątpliwie, iż 
Jan Papara zagniewany na Jaworskiego i obra­
żony, że on pomimo wezwań woli jego nie u- 
czynił zadość, powziął zamiar, sam sobie przy­
właszczyć prawa, które mu nie przysługują, po­
stanowił nie tylko wystawić Jaworskiego na u- 
rągowisko sąsiadów, lecz zarazem ograniczyć 
wolność jego osobistą, trzymając go wbrew je ­
go woli w zamknięciu, a urzeczywistniając ów 
zamiar, przy pomocy swych podwładnych Biła­
na i Żuka dopuścił się tem samem wraz z ni­
mi zbrodni gwałtu publicznego. Nie tylko bo­
wiem zeznania samego poszkodowanego są sta­
nowcze i nie ma najmniejszej podstawy do po­
wątpiewania o bezwzględnej zeznań tych wiaro- 
godności, lecz nadto stwierdzonem zostało, iż 
p. M. Jaworski po godzinie 9. z rana wszedł 
do dworu J. Papary z wąsami i faworytami, 
wyszedł zaś dopiero około godziny 4. po połu­
dniu już ogolony i ostrzyżony a ponieważ w 
owym czasie prócz obwinionych nikt inny we 
dworze się nie znajdował, już według natural­
nego biegu rzeczy nie podlega żadnej wątpli­
wości, iż nikt inny, tylko wymienieni podsądni 
byli sprawcami tego gwałtu.

Nie można dalej pominąć tej okoliczno­
ści, iż wszyscy obwinieni utrzymują, że Jawor­
ski był całkiem pijany, które to twierdzenie 
jest kłamliwem, gdyż nie tylko sam pokrzyw­
dzony ale i świadek Józef Pittner zeznał, iż Ja­
worski, wychodząc z domu był całkiem trzeźwy i 
w takim też stanie do domu powrócił. Naresz­
cie tłumaczenie się podsądnych co do miejsca, 
w którem zamknęli Jaworskiego, i co do po­
wołanych świadków, zawiera w sobie same 

przeczu iści ; nakoniec i to nadmienić wypad a



że Żuk zeznał w śledztwie, iż Biłan przyznał 
się przed nim zaraz po czynie, iż ogolił Jawor­
skiego.

Przeciw p. Janowi Paparze wniósł jeszcze 
osobno p. Samolewicz oskarżenie o wykr oczenie 
z §. 411. ust. kar , w dniu 4. czerwca r. b. 
bowiem pobił p. Papara Iwana Budzana, pa­
stucha w Batiatyczr.ch, w służbie p. St. Łuczyń­
skiego zostającego. Do tego czynu przyznał się 
Jan Papara.

C. k. sąd, po wysłuchaniu bardzo zrę­
cznej obrony dr. P o m i a n o w s k i e g o ,  ^rydał 
wyrok skazujący Jana Paparę i Ksenofcna B i­
jana za zbrodnię gwałtu publicznego z §. 93. 
ust. kar., Jana Paparę nadto za wykroczenie z 
§. 411 ust. kar. przez pobicie Budzana —  
pierwszego na 3 tygodnie a drugiego na 2 ty­
godniowe więzienie i n» ponoszenie kosztów 
postępowania karnego. Żuka uwolnił sąd od 
oskarżenia a Jaworskiego odesłał z pretensjami 
200 zł. za włosy a 50 zł. za uderzenie na dro 
gę prawa.

iSf!EL
O  Ruch na kolejach galicyjskich.

Ruch towarowy na kolejach galicyjskich 
wzmógł się w tygodniu ubiegłym a biorą 
w nim udział głównie koleje, sąsiadujące z 
Rossyą i Księstwami Naddunajskiemi. Naj­
więcej było zastąpione zboże i to nie tylko 
w obrocie wewnątrz kraju ale także w wy 
wozie za granicę. Niskie ceny zboża na tar­
gach zagranicznych przyczyniły się głównie 
do tego, że wywóz zboża nie przybrał więk­
szych rozmiarów, a w kołach decydujących 
panuje tak jak przedtem to przekonanie, 
że ruch w handlu zbożowym spotęguje się 
dopiero w grudniu. Pomimo nieznacznego 
popytu, zachowują się właściciele jeszcze 
ciągle biernie i zakupiono tylko znaczniej­
sze pozycye zboża na cele konsumcyi, z wła­
szcza że odbyt mąki zaczyna się wzmagać. 
Rossya nie występuje jeszcze na targach z 
swojemi olbrzymiemi zapasami zboża, bo 
omłót nie jest jeszcze ukończony a gdzie , 
niegdzie nawet wcale nie rozpoczęty. — | 
Kolej L  w o w s k o - C z  e r n i o w i e cka  do-I 
wiozła 45.874 centn. towarów i 1488 sztuk 1

wołów; były także na tej koleji w tygodniu
ubiegłym znaczniejszo transporty spirytusu 
i izepaau; transporty owoców wpływały 
pomyślnie na ruch pospieszny; rozmaitego 
drzewa wywiozła ta kolej 9.200 centnarów; 
transporty węgla kamiennego dla koleji ru­
muńskich wynosiły 4 300 ceutuarów. W ru­
chu osobowym me było ubytku. —  Kolej 
K a y o l a  Ł u d w i k a  pośredniczyła w wywo- 
zie zbóż-', ro isyjskiego od Brodów, Podwo- 
łoczysk i Tarnopola, wywiozła ona z tych 
miejscowości 37 800 ceutuarów zboża. Ruch 
wewnątrz kraju wzmógł się z powodu popy­
tu na mąkę. Do górnego Szlązka wywożono 
otręby. W zachodniej Galicyi nadawano do 
trausporlu dla stacyj gorncszlązkieh koleji 
żelaznych znaczniejsze pozycye owsa i żyta. 
Ru „li osobowy był wcale pomyślny. Kolej 
A r c y  k s i ę c i a  A l b r e c h t a  miała w ty­
godniu zeszłym dobre dochody; w niektórych 
dniach wynosił do-, hód dzienny 800 zlr. 
brutto. Prócz ciągłych, bardzo znacznych 
transportów szutru, przewiozła ta kolej drze­
wo op iłowe, naftę i zboże. Ruch osobowy 
był ustawicznie ożywiony. K o 1 ej-wę g i er- 
s k o-g a 1 ic y  j s ka miała ograniczony ruch 
towarowy: odpadły jej w tym tygodniu wszel­
kie transporty produktó </ surowych z wy­
jątkiem drzewa. Ruch pospieszny ożywił się 
znacznie w skutek transportu owoców z Wę­
gier do Galicy i Ruch osobowy wzmógł się. 
Kolej północna 0 e s a r z a F e r d y n a n d a  
miała na swych liniach galicyjskich znaczne 
transporty zboża i węgli kamiennych; do 
Morawy wywiozła ‘27 000 centnarów so li; do 
galicyjskich pogranicznych stacyj odstawiono 
w tym tygodniu 28000 centaurów amery­
kańskiego oleju skalnego; cementu dowie- [ 
ziouo 900 a cukru '000 centnarów. Ruch 
osobowy był ożywiony, ale nie wzmagał się. 
Oczekiwania kolei północnej i jej ausDyacko- 
węgierskieh sąsiadek, że wkrótce ożywi się 
wywóz zboża, nie ziściły się. Wśród takich 
stosunków ucierpiały niezmiernie dochody 
wszystkich kolei żelaznych a stosunkowo 
najmniej dochody kolei galicyjskich, bo te 
ostatnie bądź co bądź są zasilaue dowozami 
zboża z Rossyi i mają nadzieję, że im bli­
żej do zbiorów roku przyszłego, tern więcej 
będą zatrudnione.

( H )  Stanisławów  , dnia 14. paździer-zagranicznych odpis ostatniej noty hiszpań-
O n td  h o r  Crfl.P. Tj f f l f i l . t t O.7.wfoioo t*t i rrl,-i rvi -*•»« J i -i T  U •nika ( Oryg. hor. Gag. Lwów.) Czytając w sza- 

nownem piśmie Waazem doniesienia o postępie 
budowy nowych dróg żelazuych w Galieyi, po­
spieszam z doniesieniem, że wykończoną tu zo 
stała budowa dworca kolejowego dla kolei Arcy- 
księcia Albrechta, rozpoczęta na wiosnę roku 
bieżącego. Na dworcu kolei Czerniowieckiej wy­
budowano w tym celu dwupiątrowy budynek 
mieszkalny, ogrzewalnię dla maszyn, okazały 
magazyn i różne inne podrzędne budynki kole­
jowe. Koszta tych budowli wynoszą około 
110.000 zlr. Przyznać należy, że prócz nie 
zwykłego pospiechu złożyli przedsiębiorcy', bra­
cia Gallowie ze Lwowa, dowody sumienności, 
wykonując wszystkie pomienione budowle bar­
dzo starannie i gustownie.

OSTATNIA POCZTA.
W s e j m i e  t y r o l s k i m  uchwalono 

d. 13. b. m. sposób rozdzielenia 20.000 zł. 
między nauczycieli ludowych, poczem wi r- 
nokonstytucyjai złożyli do protokołu o- 
świadczenie przeciw szkalowaniom Izby de­
putowanych przez większość sejmową w 
proteście z 5. października i na tern 
sejm zamknięto.

Se j m s t y r y j s k i  przyzwolił d. 11 b.m. 
za wydzielenie z funduszów krajowych kwo­
ty 5000 zł. na przyjęcie przyrodników i le­
karzy, których zjazd odbędzie się wr, 1875 
w Grudniu.

N a jj. Pan  upoważnił Bana Kroacyi do 
zastępowarda Go przy uroczystości otwarcia 
w d. 19. b. m. wszechnicy kroackiej Frau- 
ciszka Józefa w Zagrzebiu.

Wiener Ztg. donosi, że s e j m n i ż s z o -  
a u s t r y a c k i zamknięty zostanie w sobotę 
d. 17. b m.

Br. H e r m a n n  T o d e s c o  ofiarował 
5000 zł. na opędzenie kosztów powstałych 
przy przyjęciu drużyny Wayprechta i Payera

Poseł rossyjski N o w i k ó w  powrócił 
do Wiednia.

Sejm d a l m a t y ń s k i  zakończył swe 
posiedzenie d. 13. b. m.

P o s e ł  h i s z p a ń s k i  przy rządzie nie­
mieckim wręczył podsekretarzowi stanu spraw

__  - V - UMWUlW-i-tWJ JllBÓjJłllJ
skTej do rządu francuskiego wystosowanej.

Schwab. Merhur dowiaduje się ze Stras- 
sburga, ze Pommr-r-Esche, urzędujący w wy­
dziale kanclerstwa dla Alzacyi i Lotaryngii, 
naznaczony jest następcą hr. Arnim-Boytzen- 
burga, jako prezydent okręgu Metz, a Rei- 
tzenstein przy prezydyum w Metz, obejmie 
urząd po Pommer-Esche.

W. K s i ę ż n a  M a r y a  R o s s y j s k a  
była w teatrze na przedstawieniu na korzyść 
Alzaczyków i Lotaryngczyków; W, ks. Kon­
stanty przysłał na ten cel 10,000 fr.

Journal des Debats napisał artykuł z 
powodu no t y  h i s z p a ńs k i e j .  Mówi w nim 
że podstawa rządu hiszpańskiego jest wyzy­
wającą, gdyż poza nim stoi ktoś silniejszy. 
Francya obowiązaną jest pilnować granicy 
hiszpańskiej, ale nie dopomagać do zakoń­
czenia wojny domowej w Hiszpanii Skoro 
rząd hiszpański nowych znalazł opiekunów; 
którzy chcą mu te usługę oddać, niechaj 
przyjmie ich pomoc i niechaj mu ta wyjdzie 
na dobre.

Depesze z B i l b a o  stwierdzają, że k il­
ka batalionów karlistowskich zatknęło cho­
rągiew pokoju.

Parowiec wojenny „ O r e n o q u e “ opu­
ścił 13. Października o godz. 11 przed po­
łudniem port, i odpłynął na zachód.

Statek wojenny francuski „Kleber* 
odpłynął 13. b. m. via Toulon do Ajaccio. 
Przy 80 ś c i ś l e j s z y c h  w y b o r a c h  do 
rad jeneralnych wybrano 40 republikanów 

tyluż konserwatystów.
Sąd apolacyjny w T r e w  i r z e  za ­

twierdził wyrok I. instancyi, uwalniający 
b i s k u p a  t r e w i r s k i e g o  z więzienia.

B e r l i n ,  14. paźdz. Podrób Cesa­
rza Wilhelma do Włoch została wskutek 
opinii lekarskiej stanowczo zaniechaną. Ce­
sarz polecił wyrazić Królowi włoskiemu ży­
we ubolewanie.

Odpowiedz. redaktor: Władysław Łoziński.

Statystyka Śmiertelności.

Według obliczeń miejskiego biura staty- 
tycznego, zmarło we Lwowie w miesiącu Wrze­
śniu b. r. 302 osób —  (licząc w to dzieci 

gnieżywo narodzone w liczbie 11), a mianowi­
c ie : w śródmieściu 15 pici męzkiej, 7 pici 
żeńskiej’ ; w dzielnicy halickiej 18 m., 22 ż., 
—  krakowskiej 42 m. , 35 ż , —  żółkiew­
skiej 32 m., 33 ż., — - łyczakowskiej 14 m., 
10 ż., —  w szpitalu głównym 19 m., 28 ż.,—  
w szpitalu Sióstr Miłosierdzia 4 m., 7 ż., —  
w szpitalu wojskowym 4 m., —  w szpitalu 
izraelickim 5 m ., 7 ż. —  Razem 153 m., 
149 żeńsk.

Między zmarłymi było według wieku: 
103 dzieci do ukończenia Igo  roku życia, — 
69 do 5ciu lat, —  130 wyżej 5ciu lat. —  
Według wyznania: 155 rzym. kat., — 42 grecko- 
kat. —  96 izrael., -— 9 innych wyznań. —
Według stanu cywilnego: 221 stanu wolnego, 
51 małżonków, 30 wdów, wdowców i rozwie­
dzionych. —  Według przynależności: 365 tutej­
szych, 37 obcych. — Według zatrudnienia: 
93 wyrobników i sług, 9 rzemieślników, 9 za ­
jęć umysłowych, 11 ubogich i żebraków, 5 w oj­
skowych, 3 właścicieli dóbr i domów, 3 rolników; 
w więzieniach zmarło 12 osób. —  Kobiet i 
dzieci bez zatrudnienia zmarło 209, a miano­
wicie należących do rodzin wyrobników i sług 
109, rzemieślników 51, zawodów umysłowych 
30, kupców 11, wojskowych 2, rolników 3, 
właścicieli dóbr i domów 3.

Stan zdrowia okazuje się oczywiście znu- 
oznie pomyślniejszym aniżeli we Wrześniu roku 
zeszłego, kiedy choleryczna epidemia najsilniej 
grasowała, zmarło bowiem we Wrześniu roku

I

bieżącego o 177 osób mniej aniżeli w roku 
zeszłym. Na gruźlicę zmarło osób 54 (11 30^ 
ogółu zmarłych), po tem następuje biegunka 
30 zmarłych) (6 '3 0/0) , zapalenie przewodu 
oddechowego 28 ( 5 ‘80/0 ) ,  u w ią d  schyłkowy
18 (3 ‘ 70/q), ospa i durzyca po 7 (1-40^), rak 
6, zapalenie mózgu, nieżyt żołądka, czerwonka 
i wada serca po 5, zapalenie kiszek 4, roze­
dma płuc 3, udar, puchlina i kiła po 2. Z cho­
rób dziecięcyćłi: płonica 22, drgawki 21, brak 
sił żywotnych 15, odra 8, dławiec 7.

Wypadków śmierci gwałtownej było 5, 
a mianowicie 2 wypadki oparzenia, 1 upadku 
z drabiny, 1 wypadek samobójstwa przez uto­
pienie, 1 wypadek skoku z l ig o  piętra w go­
rączkowej chorobie.

Przy jechali do Lwowa.

Dnia 14. Października 

H o te l Ż o r i a :

Pp. Ks. H. Lubomirski, obyw., z Bakończyc. 
— F. hr. Komorowski, z Łuczyc. — W. br. Cze­
chowicz, z Glinny. — L. Podwiński, starosta, z 
Bobrki. — E. Sochor, gimn. dyrok., z Wiednia. — 
W. Daniszewski, obyw., z Polski. — Z. Działowski, 
z Poznania. — K. Guszkowski, z Nowego miasta. — 
E. Rozwadowski, z Torówki.

Hotc-J. SuropaJAśi-

Pp. St. Andrzejowski, z Pragi. — G. Dwer­
nicki, z Podola. — J. Wernicki, z Białej.

H otel L a n g a :
Pp. L. J. Wolsclńtz, sekret, minister, z W ie­

dnia. — J. B. Winkler, vice sekr. minister, z Wie­
dnia. -  M. Hordyński, not., z Kotzmań.

H o te l A n g ie ls k i :

P p . K. Hubicki, obyw., z Ożydowa -— Jan
Karabanik, z Arłamowskiej Woli, — W. Paszkow- 
ski, z Podola ros.

H o te l A ra k ow sa i.

Pp. O. Obenau, szef stacyi, z Wiednia. — J. 
Klasterski, kapit., z Drohowyża.

H otel K a im a :
P. J. Koseoki, obyw., Rossyi.

O n lJ «eha li ze L w o w it .

dnia 14. Października

Pp. St. hr. Borkowski, ob , do Uhrynowa. 
— W. hr. Komorowski, do Hawryłówki. — E. Kań­
ski, do Hołotki. — F. Kozubowski, do Cefkowa. — 
L. Dobrzyński, do Rossyi. — J. Samborski, do 
Rossyi.

Cennik lw ow skiej I«b y  hanńl. 
Lwów, dnia 14. Października

Spostrzeżenia meteorologiczne.

z dnia 15. Października 1874.

Barometr 741.22rnm. Psychrometr Buchy 5.75°C 
Psychrometr wilgotny 4'00°0. Prężność pary 5.03 
mm. Wilgoć 74.Eo Zachmurzenie 2. Wiatr SO.2. 
Ozon 8. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin —

Dnia 14. Października 1374 roku , wyciągnięto 
w c. k. urzędzie loteryjnym Lwowskim następu­
jąco pięć liczb

! pr?,i?Bh 
1874.

1. Aknye ko imiuk?.
,.. .. K ar. Lu dw , po 800 t ł. tu. k. 

olfli iwuw.-CŁorn.-jaa. po 200 ał. w. a.
Kolo! ffrtl.

łwuw.-CŁorn.-lfta* pc 
łtnnku bfp. ga l. po 900 * ł .

S. L i f t y  s a s l .  s «  lO O  u l,
T ow . krad. ga l. I-prcnt. w . a ...................
I ow. kredyt. g a l. 4-prc. w . a. 
fc-prent. iiaty lastaw no  nowe okresowe. 
Jtiunkn hipotaesn. ga l. . . . .  
4**1, zak łada  kred. włoścla/mklotfo 

3 .  O b ltg j l  Ran « « «  k J- 
IndomnlGROjjnfl ga l. . . . . .  
P o żyw k i fcrajawąj s r. 1S73 po 6 pr. włi. 

4L
Mf tutti K rak ow a  . . . . .

*  Stanisławowa
fc* 28 o  m • t y-
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j 7 o > " !  f l i a M j r  W i e s i a

I • r* S w fj P  rtł ń 
. . . tauii<y p ań tiw a  w  Sianka.

.  W «r8br»*

płftiją. 1 -tłaają
zł. et. zł. et.
239 — l i i __
148 75 150 75

f 2 226 50 927 50

84 70 85 20
76 15 75 65

«a 34 70 85 20(3 89 __ 89 75
r« 96 50 - —

r
81 50 82 20
88 — 89 -
16 50 18 __
15 ' 650

4 15 523
l t7 'i 24
8 79 866
8 94 9 fi

63 169
a 51 159

i 61 1 «2
* 104 — <*.05 25

Ar. it* rj i.
1874.

(Za 100 zł.)■JS. Płacą żądają  
70.15 70.30

Losy  r. r. IV t .  cale
n n plątłi 0Z2Ś<S
„ n i 04# po 950 it .
* „  iueo po 8<h> s ł. 5-pre,

n po iCtO zł. s-pro.
iPożyiwka 7. r. 1054 pronslą) » 
.teaty Ootno pw Hr. Raatr.

'P < Wf »•!.

*. s>0/

j 74,05 ^4.18

Bukot îuj
(taKcyi

Auatry.

Sauk anglo-aus£x.

8.
  „o »0<) 2.4. ŵ iłatsi 60

laat. kred. dla buiidlu po $30 si.
I«i£ SBO-auatr. to w. eâ tr-̂ pt. po SSłM> «L
Kai. b&ukii kri«y. a 200 sh wpłata tw pBC.
fift!-. banko Mp. po zł. wpłata .*'0 pr-’*.

banku haiidi. 1 jprzom. a SOD it. iL p 
kred. dou?ak. k S0C r.\.

Banku narodowego
Kol. k 200 zł. w orofo?,

tow. par. r,tf tao w i. w. fc.
Xaol* SSiabiely pc W " ui. m. fc

JfJrpBzów-Tarn. (wtjg. k rtrab
Pół. po wł, w .
Kol. SŁ©.v Lud w. po S00 zL m. h. .

łoi* - ł  **•. j*,. t-  v
Tow« hol. M . paJiNi. po si., m. x...

Scal* po *4. w .
h wfg. gftb k 5500 w orfłbr.

p łn e « żądat®

270.— 276. _
2 *0 .- 244. -
99.25 99.75

107 JO 109__
112* U  9.25
132.— 133 .-

. 25.75 26 —

1 © »  mt.

98.50 90__
81.50 «a*—
81.25 81.75
98.— 98.60
74.50 T5.—
77.— 77.50
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243.— 243.25
920.— 930. -

, — .—

__ — .

98 s!— 987*.—
— — ._

47 •».— 480. -
< 193.50 194.—

. 1927.— 1930.—
. 240.— 340.50

149.50 150. •
3 1 0 .- 310.50
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— fi

11 31> 36 68 58

Następne ciągnienia przypadają w dniu 28. 
Października i 11. Listopada 1874 r.

W ■ T !
Pociągi kolejowe:

Przychodzą:

na główny dworzec: z Krakowa: o 5. godz. 
57 min. rano, 9 godz. 45 m. w nocy i 10 g. 
50 na. rano; z Czemiowieć: o 10. godz. 
13 min. w nocy, 4. godz. w nocy i 3. godz.
5. min. po południu — z Podwołoczysk i Bro­
dów: o 4. godz. 18 min. rano, 4. godz. 3
min. po południu i 10. godz. 58 min. w nocy; 
ze Stryja: codziennie o 7. godz. 22 min. wie­
czór, prócz tego w Poniedziałok, Brodę i Piątek 
o 8. godz. 45 min. rano.

Odchodzą:
do Krakowa o 5. godz. 5. min. rano, 5. godz. 
5 min, wieczór i 11. godz. 28 min. w nocy; 
— do Czerniowiec: o 6. godz. 50 min. rano,
11. godz. 48 min. w nocy i 12. godz. 50 min. 
w południe; —  do Podwołoczysk i Brodów:
12. godz. w południe, 10. godz. w nocy i 6. 
godz. 7 min. rano, do Stryja codziennie o 7. 
godz. 22 m. rano, prócz tego we Wtorek, 
Czwartek i Niedzielę o 8. godz. 20 min. po połud.

Z Podzamcza:
odchodzą do Podwołoczysk i do Brodów: o
11. g. 32 m. w nocy i 12. g. 26 m. wpołudn.

4. LSr&y { ‘ftttorcriaue.
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»  m  m  ~m  m i u rn
(3503 3 - 3 )  E  <1 y  h  t.

L. 11.228 C. k. Sąd powiatowy del. 
miejski w Samborze jako instancya spadek 
po ś. p. Władysławie Schafer pertraktująca, 
wzywa na prośbę spadkobierców ś. p. W ła­
dysława Schafer dnia 14. Września 1874 
L. 11.580 wniesioną, wszystkich tych, k tó­
rzy jako wierzyciele, do majątku po ś. p. 
Władysławie Schafer c. k. poruczniku 77. 
pułku piechoty w Samborze stacjonowanego, 
i tamże dnia 10 Sierpnia 1873 bez pozo­
stawienia ostatniej woli rozporządzenia zmar­
łym, pozostałego, mają jakie pretensye, aby 
w tutejszym sądzie, celem zgłoszenia i wy­
kazania słuszności tychże na dum 14. Sty­
cznia 1875 o godz. 0 rano stanęli, lub do 
tego dnia podame pisemne wnieśli, a to tem 
pewniej, gdyż inaczej utraciliby prawo żą­
dania zapłaty tych swoich pretensyi o ile 
one prawem zastawu nie są umocnione je ­
żeliby przez zapłatę zgłoszonych pretensyi 
majątek spadkowy zastał wyczerpnięty.

Z c. k. Sądu powiatowego na. del
Sambor dnia 20. Września 1874.

(3531 3— 3) © g ło s z e n ie  l l c y t a e y i .
L. 4258/civ. C. k. Sąd powiatowy w 

w Zassowie podaje do publicznej wiadomo­
ści, iż w załatwieniu wezwania c. k. Sądu 
obwodowego w Tarnowie z dnia 16. Kwie 
tuia 1874 L. 6601 i 7260 celem zaspokoje­
nia wierzytelności Beniamina Miesesa w 
kwocie 20 zł, w. a. z pn. Leiby Leschkowitz 
w kwocie 20 zł. 38 ct, w. a. z pn. odbędzie 
się przymusowa publiczna sprzedaż realno­
ści pod Nr. 33 w Wadowicach górnych po­
łożonej, własnością Jana Wagnera będącej, 
ciała tabularnego nie stanowiącej a z domu 
mieszkalnego i znajdującego się pod nim 
placu składającej się w trzech terminach na 
dniu 28. Października. 23. Listopada i 21 
Grudnia 1874 każdym razem o godzinie 10 
rano w gmachu sądowym.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa w kwocie 230 zł. w. a.; wadyum 
wynosi 23 zł. av. a.

C. k. Sąd powiatowy.
Zassów dnia 2, Października i 874, 

(3533 3 — 3) O g ło s z e n ie .
L. 4602. Dnia 21. Października, 18. 

Listopada i 23. Grudnia 1874 odbywać się 
będzie w gmachu c k. Sądu powiatowego 
w Sądowej Wiszni publiczna przymusowa 
sprzedaż realności rustykalnej pod L. k. 16/ 
subr. 78. w Wołostkowie powiecie tutejszo- 
sądowym położonego ciała tabularnego nie- 
stanowiącego w wartości szacunkowej 300. 
zł. w. a. w celu zaspokojenia pretensyi c. k. 
uprz. Zakładu kredytowego włościańskiego 
we Lwowie przeciw Hryńkowi Górniak w 
kwocie 150 zł. a. w. z odsetkami 120/0 od 
18. Lutego 1872 licząc i koszta si.oru 8 zł. 
11 ct. w. a.

Realność powyższa na pierwszych dwóch 
terminach niżej ceny szacunkowej sprzedaną 
nie będzie i kupujący o przestrzeni gruntów 
i stanie zabudowań przekonać się ma na 
gruncie, gdyż realność ta sprzedaną zostanie 
ryczałtowo tak jak ją dłużnik posiada i po­
siadać ma prawo. R.esztę warunków tej licy- 
tacyi przeczytać można w tutejszo • sądowej 
rejestratorze.

Chęć kupienia mającycKwzy wa się, by 
złożywszy jako zakład do rąk komisyi licy­
tacyjnej 100/0 ceny szacunkowej do licytaeyi 
przystąpili.

Z c. Sądu powiatowego.
Sądowa Wisznia 23 Września 1874. 

(3526 3 - 3 )  E  d  y  k  t.
L. 3380. C. k. Sąd powiatowy w Ra­

dymnie ogłasza niniejszem, że celem zaspo­
kojenia sumy 599 zł. 88 ct. i 25 zł., tudzież 
kosztów w kwocie 30 zł. 591/2 ct., 22 zł. 
88 ct, 16 zł, 53 ct., 4 zł. 68 ct., 14 zł.

32 ct., 5 zł. 25 ct. 8 zł. 12 ct w. a pier­
wotnie wysokiemu skarbowi, obecnie zaś te­
goż prawonabywcy Eirikowi Bretheimerowi 
się należących odbędzie się na dniu 19 L i­
stopada, 14. Grudnia 1874 i 11 Stycznia 
1875. każdą razą o godz. 10 z rana publi­
czna sprzedaż realności pod 1. 284 w Soś­
nicy położonej, ciała tabularnego niestano- 
wiącej, w protokole z dnia 15. Listopada 
1864 opisanej, według protokołu a 14. Gru­
dnia 1869 na 450 zł. w. a. oszacowanej, do 
masy leżącej Dawida Gedalego Erdheima 
należącej pod warunkami w uchwale z 4. 
Września 1874 do ). 3380 wyszczególnione- 
mi, na którą chęć mających kupna z prawem 
przeglądu protokołu egzekucyjnego opisania 
i oszacowania, tudzież warunków licytacyj­
nych się zaprasza.

Radymno dnia 4. Września 1874.
(3543 3 — 3) E  <S y  Sc t .

L. 4226 C. k. Sąd powiatowy w Nie­
połomicach podaje do powszechnej wiado­
mości. iż Tekla Wajdowna z Brzeźia na mo­
cy uchwały c. k. Sądu krajowego w Krako­
wie z dnia 26. Września 1874- 1. 24052, za 
głupkowatą uznana i że dla niej kurator w 
osobie Stanisława Kwapienia, Naczelnika gmi­
ny w Brzeziu ustanowionym równocześnie 
został

C. k. Sąd powiatowy 
Niepołomice dnia 3. Października 1874

(3541 3— 3j O b w ie s z c z e n ie .
L. 5955. C. k. Sąd powiatowy w Sie­

niawie podaje do powszechnej wiadomości, 
że celem zaspokojenia wywalczonej przez 
Cbaima Altmana przeciw Olechowi Lisik 
kwoty 23 zł. 12 ct. w. a. z pn. rozpisano 
publiczną (licytacyę) przymusową sprzedaż 
trzech stajań gruntu pod L. rep. 8, w obję­
tości jednego morga pola ornego w Rudce 
w powiecie Jarosławskim położonego ciała

tabularnego nie stanowiącego a własnością 
dłużnika Olecha Lisik będącego w trzech 
terminach dnia 26. Listopada dnia 17. Gru­
dnia i dnia 1. Grudnia 1874 każdą razą o 
godzinie 10. przed południem w tutejszym 
Sądzie odbyć się mających. Jako cenę wy­
wołania przyjęto wartość szacunkową, na trze­
cim terminie także niżej takowej sprzedaną 
zostanie.

Akt opisania i oszacowania, jakoież 
bliższe warunki licytaeyi przejrzane być mo­
gą w registraturze tutejszo-sądowej.

C. k. Sąd powiatowy 
W Sieniawie dnia 21. Sierpnia 1874. 

(3556 2— 3 O b w ie s z c z e n ie .
L. 11273. C. k. Sąd powiatowy m. deh 

w Przemyślu podaje niniejszem do wiadomo­
ści, że uchwalą z dzisiejszego do 1. 11273 
przymusowa' sprzedaż gospodarstwa w Ujko- 
wicach pod 1. k. 77. położonego na 520 zł. 
w. a. oszacowanego, do Kseni Gaweł należą­
cego. celem zaspokojenia wywalczonej sumy 
40 zł. z odsetkami od tej kwoty w ilości 24 
zł. w. a. dalej odsetków po 3 zł. w. a mie­
sięcznie od kwoty 60 zł. od dnia 1. Lutego 
1873 bieżących w ilości 27 zł., kosztów 
egzekucyjnych podania w kwocie 6 zł. 87 ct. 
6 zł. 74 ct. i 1 zł. 37. ct. w. a. przyznanych 
; teraźniejszych kosztów egzekucyjnych 10 zł. 
19 ct. w. a. przyznanych — na rzecz pro­
szącego Jana Unickiego dozwoloną została, 
przedaż ta odbędzie się w trzech terminach 
t. j. dnia 2. Listopada 16. Listopada i 30. 
Listopada 1874 każdym razem o 10 godz. 
przed połud. w zabudowaniu tut. sądu po- 
wiatowego miejs. del.

O czem się chęć kupienia mających za­
wiadamia z tein, że bliższe warunki licytaeyi 
w tutejszo - sądowej registraturze przegląd­
nąć mogą.

Przemyśl dnia 14. Września 1874'

(3594 2— 3) O b w ie s z c z e n ie  l i c y t a e y i .

L. 13248. Ze strony c. k. powiatowej Dyrekcyi Skarbu w Tarnopolu wypisuje się 
licytacya w celu wydzierżawienia podatku konsumcyjnego wraz z 200/0 dodatkiem.

a) od rzezi bydła i wyrębywania mięsa podlegającego opłacie podatku konsumcyjnego 
wedle III. względnie miasta Tarnopola wedle I. klasy taryfy.

b) od wyszynku wina
na rok 1875, 1876, i 1877 a to, bądź na jeden rok, bądź też bezwarunkowo na trzy lata 
albo nareszcie na jeden rok z milcząeem odnowieniem na rok drugi, albo trzeci, a to :

S i c i t tt t i o Jt § = 21 u £ u it & i g it u g.
9łr, 13248. 23on ber f. f. ginang=23egirf§=©'rection iu 'Tarnopol roirb jur 2łerpad)tung 

ber attgemeineit 33erjetjrungS=@teuer fammt 200/0 gufdjtag
a) non fteuerpftić^tigen SBieljfdjtadjtungen, unb non ber gteifdjauźfdjrottung nad) ber III. unb 

betogtid; ber ©tabt Tarnopol nad) ber I. ©arifźftaffe,
b) 2łom 28etnait§fdjanfe,

fur bte ©otarjatjre 1875, 1876. unb 1877. unb ;,ioar entioeber auf ein iyafjr ober unbebingt 
auf brei Sjaljre ober enblidj auf (Siu $afjr wit ftiflfdpoeigenber (Srneueruug fur baś groeite ober 
britte Saljr, bie Sigitation Ijiemit auśgefdjrieben unb ginar :

Pisemne oferty zaopatrzone 200/0 wadyum mogą być do godziny 9 przed południem 
w dotyczącem dniu li.ytacyi, do Naczelnika c.k. powiatowej Dyrekcyi Skarbu wniesione.

Względem warunków licyGcyi wraz z spisem miejscowości do każdego powiatu dzier­
żawczego przydzielonych powziąć można wiadomość tutaj i u kierowników nadzoru straży 
skarbowej w pomiecie Tarnopolskim.

G. k. powiatowa Dyrekcya Skarbu.
Tarnopol dnia 5. Października 1874.

T3

Pow ia t dzierżaw czy 

z m iejscowościam i

Cena wywoławcza wraz 2(]0/0 do­
datkiem wynosi rocznie Licytacya odbywać się bę­ Pach tbezirk

mit

Ortsohaften

©er jdtjrtidje fyisfalpreis fammt 
2uo/0 3 ufdjtag betragt ©ie Sigitation toirb loćifjrenb

nO
P.
cS,QN

od
mięsa

od
wina

Razem
dzie podczas godzin urzę­
dowych w c. k. po w. Dyre 
kcyi Skarbu w Tarnopolu.

ss
o

nom
gleifdj

nom 
28 ein

Bufammen
ber Stmtóftunben bei ber f. f. 
jyinang=23egirfe = ©irection in 
Tarnopol abgefjalten tnerben.

zł- ct zł. ct zł. ct fi fr. fi- fr. fi fr.

1 Budzanów z 
30 miejscowościami 1610 22 67 1632 67

26. października 1874. 
przed południem.

1 Bodzanów
mit 30 Drtfdjaften 1610 22 67 1632 67

26. Dftober 1874. 
SBormittagS

2 Chorostków z 
11 miejscowościami 1337 25 24 1361 25 dtto

2 Chorostków 
mit 11 Drtfdjaften 1337 25 24 1361 25 btto.

3 Husiatyn z 
28 miejscowościami 2022 85 131 2153 85

26. października ’.874. 
po południu.

o,> Husiatyn 
mit 29 Drtfdjaften 2022 85 131 2153 85

26. Dftober 1874. 
9tadjmittag§

4 Kopeczyńce z 
11 miejscowościami 1442 50 50 1492 50 dtto.

4 Kopeczyńce 
mit 11 Drtfdjaften 1442 50 50 1492 50 btto-

5 Probuźna z 
10 miejscowościami 693 12 705

27. października 1874. 
przed południem.

5 Probuźna 
mit 10 Drtfdjaften 093 12 705

27. Dftober 1874. 
2łormittag§

6 Suehostaw z 
30 miejscowościami 300 5 6 50 306 55 dtto.

6. Suehostaw 
mit 30 Drtfdjaften 300 5 6 50 306 55 btto.

7 Skałat z 
32 miejscowościami 3130 50 85 20 3215 70

27. października !874. 
po południu.

7 Skałat 
mit 32 Drtfdjaften 3130 50 85 20 3215 70

27. Dftober 1874. 
3tadjmittag§

8 Zbaraż z 
64 miejscowościami 3124 80 _ 3204 dtto.

8 Zbaraż 
mit 64 Drtfdjaften 3124 80 5204 btto.

9 Złotniki z 
19 miejscowościami 831 91 8 839 91

28. października 18 74. 
przed południem

9 Złotniki 
mit 19 Drtfdjaften 831 91 S 839 91

28 Dftober 1874. 
25ormittags

10 Grzymałów z 
17 miejscowościami 2214 34 62 2276 34 dtto.

10 Grzymałów 
mit 17 Drtfdjaften j j !  2 14 34 62

•

2276 34 btto.

11 Brzeżany z
57 miejscowościami 7Q15 7615

28. października 1874. 
po południu.

11 Brzeżany 
mit 57 Drtfdjaften 7615 _ 76 15

28. Dftober 1874. 
Sładjmittags

12 Kozłów z 
16 miejscowościami 1081 18 3 1084 18 dtto.

12 Kozłów 
mit 16 Drtfdjaften 1082 18 3 10S4 18 btto.

13 Tarnopol z 
59 miejscowościami 23449 67 23449 67

29. października 1874 
przed południem.

13 Tarnopol 
mit 59 Drtfdjaften 23449 67 —  ! 23449 67

29. Dftober .1874. 
aSormittagS

14 Tarnopol
— — 905 — 905 — dtto po południu 14 Tarnopol j 905 905 — btto 9tadjmittag§

©djrifttidje Sfnbotfje betegt mit bem loO/0 Vadium foiuten bis neitn Uljr Tormittags be§ 
betreffenben fiigitationstageś bei bem Sorftanbe ber f. f 8Rmng=2kjirfCidS)irecttou in Tarnopol 
eingebradjt werben.

®ie Sigitationsbebingniffe fammt bem 2?ergetdjuiffe ber git jebem jfładjtbegirfe gugeroiefenen 
Drtfdjaften fbnuen Ijieramts unb bei beu RontroIlsbegirlAleiteru beś Ta.n'iopoler=jyinang=33egir!eS 
eingefeljen werben. f. guiang = 23egirf§ = ©irection.

Tarnopol am 5. Dftober 1874.
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(3564 2— 3) O bw ie szczen ie .

L. 3924. C. k. Sąd powiatowy w Roz­
wadowie podaje do publicznej wiadomości, 
że celem zaspokojenia należytości Eliasza 
Pfeffera w ilości 123 zł. 50 ct. w. a. zp. 
sprzedaną zostanie w drodze przymusowej 
przez publiczną licytację w tut. c. k. sądzie 
powiatowym w trzech terminach, mianowicie 
w dniu 28. Paźdz. 30. Listop. i 30. Grudn. 
1874 każdą rażą o godzinie 10 przed poł. 
odbyć się mającą, realność Jana Jurczyka 
pod Nr. k. 59 w Zbydniowie położona, cia­
ła tabularnego niestanowiąca i na 710 złr. 
w. a. oszacowana.

Warunki licytacyi w tut. sąd. registra- 
turze przejrzane być mogą.

Z c. k. sądu powiatowego.
Rozwadów dnia 10. Września 1874 

(3602 2— 3) O bw ie szczen ie .
L . 2401. C. k. Sąd powiatowy w Jaśle, po­

daje do publicznej wiadomości, że celem za­
bezpieczenia dostawy żywności tutejszym 
aresztantom, na czas od 1. Stycznia do o- 
statniego Grudnia 1875, odbędzie się w 
tutejszym Sądzie publiczna licytacya, w 
dniach 23. i 30. Października 1874, każ­
dą razą o godzininie 10. rano.

Warunki licytacyi w registraturze zło­
żono do przejrzenia.

Jasło dnia 10 Października 1874.
(3536 3— 3) G d y k  t

L. 3702. Na podstawie uchwały c. k. 
Sądu obwodowego Złoczowskiego z dnia 15. 
Kwietnia 1874 do 1 3323 uznaje się Macieja 
Clementa rodem z Koszyc, 52 lat liczącego 
byłego werkfirera w warsztacie maszyn ko­
lei żelaznej Karola Ludwika w Brodach a 
obecnie w zakładzie obłąkanych w Klosten- 
neuburgu się znajdującego głupkowatym i 
ustanawia się dlań kuratorem Dra. Kornela 
Lewickiego adwokata we Lwowie.

Co podaje się do publicznej wiadomości.
Z c. k. Sądu powiatowego

Brody dnia 13. Września 1874.
(3540 3— 3) O b w ie szc ze n ie .

L. 5473. C. k. Sąd powiatowy w Sie­
niawie, podaje do powszechnej wiadomości, 
że celem zaspokojenia wywalczonej przez 0 - 
zyasza Friedmana przeciw Iwana i Tańki 
Biela kwoty 70 zł. w. a. z pn. rozpisano 
publiczną przymusową sprzedaż realności 
gruntowej włościańskiej pod L. k. 82 Rep. 
Nr. 126 w Dąbrowicy w starostwie Jarosła­
wskim położonej o własnością Iwana i Tań­
ki Biela będącej w 3 terminach dnia 12. 
Listopada 27. Listopada i 17. Grudnia 1874 
każdą razą o godz. 10 przed południem w 
w tutejszym sądzie odbyć się mających. Ja­
ko cenę wywołania przyjęto wartość sza­
cunkową w kwocie 415 zł. w. a. wadyum 
wynosi 42 zł. w. a., realność powyższa na 
2 pierwszych terminach tylko wyżej lub za 
cenę szacunkową ne trzecim terminie także 
niżej takowej sprzedaną zostanie.

Akt oszacawania i opisania jako też 
bliższe warunki licytacyi przejrzane być mo­
gą w registraturze tutejszo-sądowej.

C. k. Sąd powiatowy.
Sieniawa dnia 21. Sierpnia 1874.

(3535 3 - 3 )  E  d  y  k  t .
L  17766. C. k. Sąd powiatowy m. del 

w Tarnowie czyni niniejszem wiadomo, że 
Franciszek Siedlik z Łękawicy, wskutek u- 
chwały c. k. Sądu obwodowego w Tarnowie 
z dnia 10. Września 1874 1- 17625 za ma­
rnotrawcę uznany, i że w skutek tego Józef 
Budzik kuratorem jego ustanowiony został.

Tarnów dnia 1. Października 1874. 
(3538 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 983. C. k. Sąd powiatowy w Ra­
dymnie ogłasza niniejszem że na rzecz uprzw. 
zakładu kredytowego włościańskiego, odbę­
dzie się celem zaspokojenia pożyczki w kwo­
cie 250 zł. w. a. z pn. w sądzie tutejszym 
na dniu 30. Listopada 1874 o godz. 9 z ra­
na publiczna sprzedaż realności wStubienku 
pod Nr. 61 położonej ciała tabularnego 
niestanowiącej, do dłużnika Stefana Źygi 
należącej, na 500 zł. w. a. oszacowanej w 
protokole z 14. Lipca 1869 zastawniczo opi­
sanej, pod warunkami w uchwale z 28. L ip­
ca 1873 1. 3339 wyszczególnionemi, na któ­
rą chęć mających kupna z prawem przeglą­
du zastawniczego opisu tudzież warunków 
licytacyjn ch się zaprasza.

C. k. Sąd powiatowy.
Radymno dnia 16. Września 1874.

(3537 3— 3 O b w ie szc ze n ie .
L. 5094. C. k. Sąd powiatowy w Ko- 

zowie podaje do wiadomości że wskutek za­
płaty uchwały e. k. Sądu obwodowego w 
Złoczowie z dnia 16- Września L. 7787 cyw. 
Fedko Choma włościan z Szczepanowa jako 
marnotrawca uznany i onemuż kurator w o- 
sobie Jwana Szanajdy gospodarza z Szcze­
panowa nadany został.

Z c. k. Sądu powiatowego.
Kozowa dnia 25. Września 1874.

(3539 3— 3) E  d  y  k  t .  L. 5052.
C. k. Sąd powiatowy w Sieniawie po­

daje niniejszem do publicznej wiadomości, 
że w skutek odezwy c.k. Sądu obwodowego 
w Przemyślu z dnia 24. Czerwca 1874 L. 
7844 odbędzie się na zaspokojenie sumy 
wexlowej Wolfa Karpf w kwocie 251 zł. a.w. 
z odsetkami po 6%  od dnia 4. Lutego 1873

bieżącemi i kosztami sądowemi w ilości 10 
złr. 88 ct. w. a tudzież kosztów egzekucyj­
nych 4 zł. 87 ct. 3 zł. 48 ct. 36 ct. 3 zł. 
67 ct. 8 zł. 56 ct. i 4 zł. 61 ct. w. a. po 
przeprowadzonym pierwszym i drugim sto­
pniu egzekucyi przymusowa publiczna sprze­
daż gospodarstwa pod 1. Cons. 76 w Dąbro­
wicy położonego ciała tabularnego niestauo- 
wiącego protokołami z duia 6. Września 
1873 i 17. Stycznia 1874 do Sądu przyję 
temi zajętej i oszacowanej dłużnika Macieja 
Pieczątek własnej w trzech terminach a to 
na dzień 29. Paźdz. 19 Listop. i 10. Gru­
dnia 1874 każdą razą o godzinie 10 rano 
na których powyższa realność najwięcej o- 
fiarującemu pod następującemi warunkami 
sprzedaną będzie

1. Za cenę wywołania stanowi się cena 
szacunkowa w kwocie 700 zł. w. a.

2. Każdy kupujący obowiązany jest zło­
żyć jako wadyum 10%  powyższej ce­
ny wywołania do rąk kornisyi licyta­
cyjnej.
Realność powyższa zostanie na pierw­

szych dwóch terminach tylko za cenę sza 
cunkową lub wyżej takowej zaś na trzecim 
terminie i poniżej ceny szacunkowej sprze-

■  ■ ■ ■ ■

Resztę warunków licytacyjnych tudzież 
protokół zastawniczego opisania i oszacowa­
nia tej realności można w tutejszo sądowej 
registraturze przejrzeć.

C. k. sąd powiatowy.
Sieniawa dnia 24. Września 1874. 

(3524 3 -  3) E  <1 y  k  t .
L  982. C. k. Sąd powiatowy w Ra­

dymnie ogłasza niniejszem, ce celem zaspo­
kojenia wypożyczonego przez Dmytra Fedynę 
w c. k uprz. Zakładzie kredytowym wło­
ściańskim we Lwowie kapitału 150 złr. w. 
a. z odsetkami po 120/0 od 8. Czerwca 1870 
bieżącemi z pn. odbędzie się na dniu 23. 
Listopada 1874 o godzinie 10. zraua w Są­
dzie tutejszym publiczna sprzedaż realności 
pod 1. 90 w Stubienku położonej, ciała ta­
bularnego niestanowiącej, Dmytrowi Fedynie 
własnej, w protokole z 14. Lipca 1869 za 
stawniczo opisanej, na 600 złr. w. a. osza­
cowanej, pod warunkami w uchwale z d. 25. 
Października 1872 1. 5472 wyszczególnio­
nemi, na którą chęć mających kupna z pra­
wem przeglądu warunków licytacyjnych, tu­
dzież protokołu zastawniczego opisania się 
zaprasza

C. k. Sąd powiatowy
Radymno dnia 28. Września 1874. 

(3525 3—3) E  d  y  k  t .
L. 3901. C.k. Sąd powiatowy w Rady­

mnie ogłasza niniejszem, że celem zaspoko­
jenia pożyczki w uprz. Zakładzie kredyto­
wym włościańskiem przez Andrzeja Mora- 
szka w kwocie 300 złr. a. w. zaciągniętej, 
a względnie resztującej kwoty 294 złr,. a. w. 
z pn. odbędzie się na dniu 26. Paździer­
nika, na dniu 23. Listopada i na dniu 22. 
Grudnia 1874 każdą razą o godziuie 10. 
zrana w Sądzie tutejszym publiczna sprze­
daż realności do dłużnika Andrzeja Mora- 
szka należącej, na 600 złr. a. w. oszacowa­
nej, ciała tabularnego nie stanowiącej, w 
protokole zastawniczego opisania, z dnia 17. 
Października 1870 opisanej i oszacowanej, 
na którą chęć mających kupna z prawem 
przeglądu tegoż protokołu, tudzież warun­
ków licytacyjnych, w uchwale z 5. W rze­
śnia 3 874 1. 3901 wymienionemi się za­
prasza.

C. k. Sąd powiatowy 
Radymno 5. Września 1874.

(3534 3— 2) O g ło s z e n ie  k o n k u r s u .
L . 1360. Przy szkole wydziałowej w 

Wieliczce opróżniona została posada dyre­
ktora z płacą 600 zł. w. a.

Prawo prezentowania przysłużą Radzie 
gminnej.

Ubiegający się winni podania swoje 
wnieść najdalej do 6 tygodni w sposób kra­
jową ustawą wskazany, do c. k. Rady szkol­
nej okręgu zamiejskiego.

W  Krakowie dnia 6. października 1874.

(3544 3— 3) K o n k u r s .
L. 22939. Posada ekspedyenta poczto­

wego w Suchej powiat Żywiec, za kontrak­
tem i kaucyą w kwocie 300 zł. roczne wy­
nagrodzenie 300 zł. ryczałt kancelaryjny 
80 zł. w. a.

Podania należy wnieść w przeciągu 
czterech tygodni do Dyrekcyi poczt we 
Lwowie.

Lwów dnia 8. Października 4874.

(3566 3— 3 K o n k u r s .
L. 8072. Celem obsadzenia posady kan­

celisty przy sądzie powiatowym w Horoden- 
ce —  a wrazie przeniesienia jakiego przy 
innym sądzie zachodnej Galicyi takiej samej 
posady w XI. klasie rangi, rozpisuje się kon­
kurs z terminem do 16. listop. 1874.

Kompetenci wykazać winni znajomość 
języków krajowych i niemieckiego jako też 
manipulacyi sądowej i wnieść podania swe 
w wyż oznaczonym terminie do Prezydyum 
sądu obwodowego w Stanisławowie.

Lwów dnia 8. października 1874.

p  I I H H B I I I I  B«B ■ ■ ■

■ Pierwsze zupełne wydanie
Ł

: Wincentego Pola
g  Wyłącznem staraniem rodziny wspólnie 
_  z nakładcą E . H ,  R ic h te r e m  wy- 
•  chodzi począwszy od 1. Stycznia 1875, 
H w 10 tomach po 36 arkuszy druku.
B Prenumerata wynosi zł. 30 —  Można ją.
■  także składać dowolnie bądź kwartalnie za 
g  tom jeden (3 zł.), bądź też za kilka tomów 
g  prócz znanych już utworów zawierać one będą 
_ prace zupełnie nowe.

Prenumerować można w księgarni P . //. 
®  R ich te ra  w e L w o w ie  i we wszystkich księ- 
B garniach w kraju i za granicą, tudzież u osób 
B do zbierania tej prenumeraty od rodziny upo- 
B  ważnionych. (3518 2— 3)
B3B B B B B B B B B BI  B B B B B B B  B

Pierwszy niedawno otworzony

Ś J T '  c t . -
-  u, Manufa 

sement, „zum  H irsch e n "
w  Wiedniu Babenbergerstrasse 1 Ek- 
ke vom Burgrlng jakoteż od dwóch lat 
iustniejący 27-kr. - Manufactur - Waaren- 
Bazar, Alser - strasse 16, przewyższają 
wszystkie dotychczasowe przedsiębiorstwa te­
go rodzaju zaopatrzywszy świeżo swe składy 
w najrozmaitsze i  najwyborniejsze artykuły 
jako to : 4/4 gładkie i wzorowe materye weł­
niane na suknie na obecny sezon, prawdzi­
we kosmanożeńskie perkale, najprzedniejsze 
brylnntyny i  piki, rumburską bieliznę na po­
ściel, wszelkie gatunki prawdziwego płótna, 
damastowe i matracowe materye na meble, 
obrusy, damastowe ręczniki serwety, nanki- 
ny i  płócienne poszewki, 4/4 barchany w ie­
deńskie w prążki trwale farbowane, białe i 
kolorowe płócienne chusteczki, cycy, muszli- 
ny, firanki siatkowe, kobierce ciężkie, dam­
skie i  męskie Echarpes jedwabne i  z wełny 
berlińskiej, pończochy, skarpetki, rękawiczki i 
wiele innych artykułów.

Wyśmienity gatunek wszystkich poszcze- 
gólnionych artykułów, sprowadzanych z naj- 
pierwszych fabryk krajowych i zagranicznych, 
niemniej równa cena tylko po 27 ct. za łokieć 
lub sztukę, zacbęci niezawodnie szanowną 
P. T. Publiczność do licznego i częstego od­
wiedzania obu powyższych składów. Zlece­
nia zamiejscowe uskutecznia się jaknajakura- 
tniej za pobraniem pocztowem, a wzory wszy­
stkich zapasowych artykułów posyłamy na 
żądanie franko. (3461 5—12)

Obwieszczenie.
L. 1761. (3613 1 -3 )

Dyrekcya galicyjskiego Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego obwie­
szcza niniejszem, że na podstawie §. 
63 Ustaw, kapitały w sumach 17.164 
złr. 47 ct. i 871 złr. 19 ct. w. a. li­
stami zastawnemi, z większej sumy 
20.000 złr. m. k na hypotekę dóbr 
Podhorodce z przyległościami w po­
wiecie Stryjskim położonych, Wnych. 
Jakóba i Elżbiety Bróder, tudzież 
Abrahana Luftscheina własnych, 
z tego Towarzystwa wypożyczonej, 
z dniem 1. Stycznia 1873 jeszcze pozo­
stałe, wraz z odsetkami i należyto- 
ściami podrzędnemi, właścicielowi tych 
dóbr wypowiedziane zostają, z tym 
dodatkiem, ażeby w przeciągu sześciu 
miesięcy takowe pod rygorem egzeku­
cyi, mianowicie licytacyi dóbr hypo- 
tece podległych, do kasy Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego były złożone.

We Lwowie dnia 28. Września 1874.

f
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napisaną oryginalnie, 
p e łn ą  ży w eg o  hum oru  i bystrych  

p o strzeżeń , z a c z ą ł d ru k ow a ć

„ T Y D Z I E Ń "
Prenumerata kwartalna na prowincyi 

3  zł. 5 0  ct.
Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie 
i urzęda pocztowe. (3191 3— 6)

mn o n o  (B i  o b o b o

0
I

Skład komisowy 
H E R B A T

z  m a g a z y n u  C .  T r a u a  ?
poleca S

Kaisow Tea 1 funt złr. 5. 
Sausinksy familijna złr. 4. jj 
Souchong czarna złr. 3.60 ct. i złr. 3." 
Congo złr. 2.40 ct. i złr. 2.
Proch z cherbaty 1 funt zł. 1.20ct.

F. W. KRÓLIKOWSKI
L w ó w . róg ulicy Kopernika.

a*

W  ciągu Października 1874 wyjdzie

„Kalendarz ma Nauczycieli"
na rok  1875,

wydany staraniem Towarzystwa pedagogi­
cznego we Lwowie, przez

Karola Widmana.
Prenumerata wynosi za egzemplarz bro­

szurowany 75 ct , w płótno oprawny 85 ct.; 
w księgarniach broszurowany 90 ct., w płótno 

oprawny 1 złr. w. a.
Adres: „Wydawnictwo Kalendarza dla 

Nauczycieli'1 we Lwowie, liczba 3, plac 
Marjacki. — Ogłoszenia do kalendarza dla 
nauczycieli przyjmują się za opłatą 8 złr. 
od całej stronicy, 4 złr. od pół, 2 złr. od 
ćwierć stronicy.

(3595 2 -3 )

Zarysy treściwe

podatkach
w państwie austryackiem, a względnie 

w  C r a l i c y i ,  
z dodatkiem ustaw o urządzeniu

ipotecznych (gn
dla użytku kandydatów do urzędów i 
na inspektorów podatkowych, urzędni­
ków sądowych i tabularnych, c. k. no- 
taryuszów , sekretarzy gm in , zwierz­
chności gminnych, zastępców obszarów 
dworskich, publicznych zakładów finan­
sowych i w ogóle podatkujących.

U ŁO Ż Y Ł  
JÓZEF WINHARD ,

ces. król. inspektor podatkowy.

Takowe nabyć można po cenie 
3 złr. 59 ct. 

w Administracyi „Gazety Lwowskiej"
i w księgarni

Seyfartha i Czajkowskiego,
a dla zwierzchności gmin po cenie 3 zł. 
u wydawcy w Borszczowie i u wszyst­

kich c. k. Starostw.
(3614 1— 3)

Gustaw Bofinger w Rawensburg (w Wurtenbergii).
5 medali 

pierwszych wystaw.
5 patentów 

za własne wynalazki.P a t e n t o w a n e

x W ozy i sanie bezpieczeństwa.
^  B e z w a ru n k o w o  p e w n y m  p rz e d  n iebezp ieczeń stw em

które spowodować może spłoszenie się koni, a tern też wywrócenie się powozu, 
zboczenie z drogi, spadnięcie w przepaść, w ogóle pewnym przed każdem 
tnożliwem niebezpieczeństwem wydarzyć się mogącem podczas j » * d y  końmi 
jest ten, który zaopatrzy powozy lub sanie, bezwzgl§du ê czy takowe są 
stare lub nowe, aparatem  bezpieczeństwa liofingera. Opisania ilustrowane 
z cennikiem i poświadczeniami skuteczności, rozseła fabryka darmo i franko.

Taksamo otrzymać można ilustrowane cenniki na patentowane aparaty do 
fladrowania drzewa przy lakierowaniu, szablony do malowania ścian i sufitów, 
maszyny do tarcia farb dla robót ręcznych i maszynowych, maszyny do haf­
towania towarów lnianych i do prasowania bielizny, wałkownice do cholew
dla najmocniejszych skór, i narzędzia dla stolarzy i szklarzy. Zapasy wszyst­
kich innych w używaniu będących maszyn dla przemysłowców i dla flOSpo- 
darstwa domowego, tudzież wszelkich sprzętów, są na składzie. (3628 i—20)
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